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ROK XIX 


Samodzielność Lig 


w rękach walnego zgromadzenia P. Z. P. N. 


W sobotę o godz. 9.30 (w drugim 
terrmmie o 10.30) nozpocznie swe obra 
dy doroczne walne zgromadzenie Pol- 
skiego Związku Pilki Nożnej. Program 
zakmeślony jest ma dwa dni. 


Na wstępie należało by wyrazić ży 
czenie. by największa organizacja spor 
towa Polski zabłysła dobryan przykła 
dem i czas zebrania Skróciła do nąj- 
potrzebniejszego mininnnn. Da się to 
osiągnąć, jeśli panowie delegaci będą 
umieli zdobyć się ma  wstrzemięźli- 
wość i treściwe wimowanie swych kry 
tyk, czy postulatów. Żyska ma tym 
Gapewmo poztom posiedzenia i przy 
skaspionej wwadze lepsze będą rezul- 
taty. 

Program da się podzielić ma trzy Za 
sadmicze numery: 1) przebojowe, 2) 
tradycyjne i 3) pobożne doroczne ży 
czenia 


Zaczynamy od atrakcji. Będzie nią 
projekt Śląska  zmiesiemia automomii 
ahnimistracyjnej i rozgrywkowej Ligi. 


ięzyku potocznym zmaczy to, że 
znikł by osobny Zarząd i WG i D Li- 
XI, a kluby byłyby podporządkowane 
WG i D PZPN. Drugą instancię sta- 
wiwWby wówczas Zarząd PZPN a trze 
tie jego. walne zgromadzenie. Schedę 
bo Lidze odziedziczyły by też częścio 
wo okręgi Za każdy kiub ligowy 
otrzymywał by okręg po 8 głosów na 
waunymm zgromadzeniu PZPN. Jeszcze 
bardziej realne korzyści uzyskały by 
akręgi słabsze. gdyż projekt Ślązaków 
pnzewidnie, by wpłacanych dotychczas 
1.5 proc. na rzecz Zarządu Ligi stano- 
wilo fundusz wyszkolemiowy dia slab- 
szych okręgów wschodnich. 
Jakie będą losy pianu, zmieniającego 


MEGAN TAYLOR 


z łatwością zdobyła tytuł mi- 

słrzyni świata w jeździe figuro- 

wej. Właśnie ogląda piękną na- 
grodę. 


112 khibów? 


HOKEIŚCI AMERYKAŃSCY. NA LODOWISKU W KATOWICACH 
Goście dwukrotnie zwyciężyli Polaków: Dąb 5:1 i reprezentację 1:0. 


dotychczasową strukturę polskiego pił 
karstwa, — trudmo odpowiedzieć. Okrę 
gi wypowiadają się w tej sprawie tyl- 
ko półgębkiem czekają widocznie z 
decyzją na ostatnią chwilę. Może ona 
być więc wybitnie koniunkturalna, a 
w tym wypadku niespodzianki są mo 
źżłirwe. 


Gdy chodzł o zasadę, to nie ulega 
watpliwości, że projekt śląski posiada 
znaczne racje. Skarżymy się przy każ 
dej okazji na przerost organizacyjny, 
a zarazem na brak ludzi. W Zarzą- 
wie i WG i D Ligi zastada w sumie 
16 osób. Czy nie jest to zbytnia „roz- 
rzutność”, gdy się zważy, że cała Liga 
uklada się z 10 a w przyszłości może 


Punkt ciężkości tkwi jednak gdzie 
indziej. Rozwiązanie zależy od stwo- 
rzenia nonn, które gwarantowały by 
aonnalne funkcjonowanie rozgrywek 
ligowych. Jeśli WG +} D PZPN przyj- 
mie na: siebie tego rodzaju zobowiąza- 
mie, wówczas zasadnicza sprawa bę- 
dzie załatwiona. 


Zresztą istnieją też dalsze możliwo- 
ści Można by przy PZPN stworzyć 
nawet osobny Wydział Spraw Ligo- 
wych, zaabsorbuje on zawsze jeszcze 
znacznie mmiei ludzi, niż obecnie. Od- 
padną wydatki na lokal zmmiejszą się 
koszta administracyjne nawet wów- 
czas. gdyby przyszło powiększyć biu 
ro PZPN o jeszcze iedmego płatnego 
współpracownika. 


Istnieją więc drogi praktycznego 
rozwiązania zagadnienia Zależy ono 
iednak przede wszystkim od stano- 
„wiska — PZPN. 


Pięściarstwo polskie oczekuje w 
marcu nowa próba; na horyzoncie aż 
trzy mecze bokserskie! Pierwsze. dwa 
w dniu 12 marca — to tylko epizody — 
będą to spotkania z przeciwnikami, któ 
rzy w żadnym wypadku nie mogą być 
groźni dla pięści polskich. 

Natomiast w dniu 19 marca oczeku- 
je nas bardzo poważny mecz z ltalią. 
Będzie to spotkanie, które pozwoli zo- 
rientować się w układzie sił przed mi- 
strzostwaimi Europy. 

Dobrze więc stało się, że PZB już 
z góry maszkioował projekt ósemek 
narodowych. A więc „przeciwko Fin- 
landii w dniu 12 marca we Lwowie ma 
wystąpić pełna drużyna reprezentacyi 
na: Rotholc, Koziołek, Czortek, Woż- 
niakiewicz, Kolczyński, Pisarski, Szy- 
mura, w wadze ciężkiej Piłat lub Łu- 
kowski. 

Cóż można powiedzieć o powyż* 
szym składzie? Chyba tylko tyle, że 
jest ogromnie silny i jeśli nie zajdą żad 
ne zmiany — powinniśmy zmiażdżyć 
Finów w druzgocącym stosunku, 

Jedyna inowacja — to waza ciężka. 
Start Piłata jest niepewny, a więc ka- 
pitan związkowy po raz pierwszy po- 
myślał o wypróbowaniu Łukowskiego. 
Białkowski rozpoczął służbę wojsko- 
wą i ma podobno pewne trudności ur- 
lopowe. Zresztą przewidziany iest w 
składzie na Łotwę, który przedstawia 
się w ten sposób: 

Jasiński, Sobkowiak, Skałecki, Ko- 


RUGBY CZY FUTBOL? 
Jednak pilka nożna, w interpretacji drużyn Tottenham l Westham 


Lwów -- Finlandia 
Ryga -- Łotwa 


walski, Jarecki, Szułczyński, Klimec" 
ki i Białkowski. 

Jasiński, jak wkrótce zobaczymy, bę 
dzie musiał następnej niedzieli walczyć 
z Włochami — więc czy nie lepiej do 
Rygi byłoby wysłać Lendzina. który 
już zna teren łotewski i może się przy 
dać drużynie. Jest to jednak kwestia 
w gruncie rzeczy bez większego zna- 
czenia. 

Przyjemną nowinką jest powrót Ko- 
walskiego do drużyny narodowej, choć 
tego rodzaju mecz jak z Łotwa mógłby 
stać się doskonałym sparringiem dla 
Tomczyńskiego. Zresztą w tej sprawie 
będzie można zabrać dopiero głos po 
indywidualnych mistrzostwach War- 
Szawy. 

Nie wiemy dlaczego w wadze pół- 
średniej zrezygnowano z Lelewskiego, 
który jest niewątpliwie lepszym bok- 
serem od Jareckiego. Inne pozycje nie 
wymagają komentarzy. 

Na mecz z Włochami w dn. 19 mar- 
ca w Poznaniu prowizorycznie wysta” 
wiono: Jasiński, Koziołek. Czortek, 
Wożźniakiewicz, Kolczyński, Pisarski, 
Szymura i jeden z trójki; Piłat, Łukow 
ski, Białkowski. 

W składzie tym na specjalną uwa- 
ge zasługuje start Woźniakiewicza 
przeciw Peire. Przekonaliśmv się we 
Włoszech, że Kowalski jest zbyt fili- 
granowym pięściarzem 'dla Peire. Wło- 
cha można zaskoczyć jedynie jego 
własną bronią — atakiem, a do tego 
nadaje się raczej Woźniakiewicz niż 


Kowalski. K. G. 
= MMM 


prezesa P. Z. N. 


P. min. Bobkowski na zakończenie 
zawodów oświadczył: 

— Cieszę się, że zawody wypadły 
tak okazale. Mam wrażenie, że nasi 
goście wyjechali z Zakopanego całko- 
wicie zadowoleni, bo naprawdę na ni- 
czym im tu nie zbywało. Słyszałem 
zresztą od nich wiele komplementów 
na temat dobrej organizacji i wierzę, 
że komplementy te były szczere. 

Mir. Oestgard wyjechal z Zakopane- 
go bardzo zadowolony, cieszył się, że 
zawodom FIS nadano takie ramy i spo- 
dziewam się. iż będzie chciał w roku 
przyszłym w Norwegii nas prześcig- 
nąć. 

Staraliśmy się iść gościom z zagra- 
nicy na rękę we wszystkich ich życze- 
niach, Uważam, że najlepszą propa- 
gandą jest właśnie to, gdy zagranica 
będzie nas wspominała w superlaty- 
wach. 


P. PREZYDENT R. P. 


W OTOCZENIU GENERALICJI 


obserwuje epilog biegu patroli wojskowych. Pierwszy od le- 
wej gen. Regulski, dalej gen. Sawicki — dyr. P. U. Wa F. 


Czy finały 


hokejowe 


znowu się nie odbędą?! 


KATOWICE, 21.2. — Co będzie z tegorocz- 
nymi mistrzostwami w hokeju? Z takim py- 
taniem zwróciliśmy e8ię do dygnitarzy Śl. 
OZKL — którzy zachowują jednak uporczy- 
we miiczenie. 

Skoro zawodzą odłcjatne wywiady, robi się 
poszukiwania... Ta druga metoda daje w za 
sadze iepsze rezu'taty. 

Nie uiega przecież najmniejszej wątpiiwo- 
ści, że liczny sztab PZHL nie zjechał do Kato 
wic tyko dią ogiądania obu spotkań z Ame- 
rykanami, Mówiono oczywiście ! to b. obszer 
nie o mistrzostwach Polski, 


rozegrane zostaną we... Lwowie, jeśłi oczy- 
wiócie aura na to pozwońł! 

Ave jak doszło do tej „sensacyjnej uchwa- 
ty“? Przedstawiciele PZHL szermowalł nastę- 
pującymi argumentami: 

Zorganizujcie mistrzostwa jak najpre- 
dzej w obu pułach. Mamicie przecież i tak 
sprowadzić nie 4 drużyny, lecz 6, by przy- 
stąpić do rozgrywek finałowych. Bez załatwio 
nych eliminacyj, nie ma przecież fmału. jeśli 
już eprowadzacie 6 zespołów, to ściągnijcie 
od raza 8 3 będzie pu kiopocie mistrzowskim! 
Trudno odmówić temu rozumowaniu pewnej 
dozy słuszności. Podwójna np. podróż Czar- 
ASA kosztuje przecież też drogo. Ale poslu- 
liajmy, co mówi na to Śląski OZHL.: 

— Przede wszystkim nie ma pomieszczeń 
dla 100 osób w Katowicach (hotele za dro- 
gie). A poza tym: Publiczność  Śłąska jest 
już trochę zblazowana. Mecze o spadek przy 
niosą wielki deficyt. Nikt nie będzie przecież 
chodził aż na 4 spotkania. Nie wiadomo rów 
nież, ije magistrat policzytby za tafię; w każ 
dym bądź razie Kkosztowałaby ona więcej niż 
normalnie, bo dzienny dochód, iaki przynoszą | 
śuzgałjący się — odpadłby. jeśliby natomiast 


l na czym stanęło? Na tym, te mistrzostwa pr 


urządzono mistrzostwa w owu okresach, nie 
byloby tak wiefkiego deficyta I zarobione na 
finałach pieniądze powinny wystarczyć na 
pokrycie medobora. 

Dziatacze śląscy uczestniczący w konferen- 
cji przysrdi więc do wniosku: 

— Dajcie panowie 2.000 — ea cie 
cw. niedoboru. Dąb do 1.000— jak to w 
swoim czasie przyrześi, zrezygnuje z eumy, 
jaka przypadałaby mu z racji ew. dochodu 
i wyssygnuje jeszcze kwotę jaką pochtonęla- 
by przymusowa wycieczka do Lwowa! Sumę 
2.000 zi musicie nam gwarantować. gdyż im- 
cza — w naszej kakulacji kosztować bg- 
dzie ok. 5 tye. zł, które nie cebieramy. 

Na to AZHL: — żądanej kwoty nia damy. 
b żałujemy „ale spr jeurcze rar 
szczęścia ze Lwowem. 

śląsk: Spróbować możecie, afe będzie 
to dla Lwowa komgietna ruina finansowa. 
Chyba, żeby nas umieśchi w koararach i kar 


Nie ulega wątpilwości, że PZHL dążył bę- 
dzie za wezeką cenę do ukończenia mi- 
strzostw, gdyż b to przecież podstawowa 
zasada. na której opierał całą ewą tegorocz- 
ną politykę. ihr) 


na str. 4'ej 


GDY MISTRZOWIE WYSTĘPOWALI W POL ©" 
Para Herber — Baier na lodowisku katowickim w otoczeniu 
Węgrów i Polaków 
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Doroczny sejmik piłkarzy 


(Dokończenie artykułu ze strony 1-ej) 
ków, Śląsk; 4) Warszawa, Łódź, Po- | od tak wielu różnych czynników, że 


Po punktów tradycyjnych programu 
zaliczamy: Kanencję. podział grp w 
walkach o wejście do Ligi, reorganiza 
cię sędziów oraz... powiększenie eks- 


traklasy. 
WOLNY OBRÓT 
CZY REGLAMENTACJA? 

Karencja straszy od szeregu lat. Raz się 
ją uchwala, później znosi przy czym. 
jako zjawisko charakterystyczne no- 
tujemy  kammeleonowość  zapatrywań 
dciegatów tych samych okręgów. Gi, 
którzy dziś głosują przeciw nowoczes 
nemu niewołnictwu, za rok gardłują z 
niemneijszym przejęciem za obostrze- 
miem dostatecznych granic możliwości | 
zmian barw klubowych. Trudno więc 
oprzeć się wrażeniu, że decydującym 
momentem jest w wielu wypadkach nie 
kwestia zasadnicza, lecz chwilowa sub 
jektywna ocena. Niech tylko w jakimś 
iożnym kivbie pojawią się wśród gra 
szy miepokojące tendencje, a iuż mo- 
bilizuje się wszystkie siły dia rozstrzy 
gnięcia sprawy, mającej modstawowe 
znaczenie dła.. całokształtu rozwoju 
pikarstwa. 

Przyznajemy, że uregulowanie pro- 
biemu przechodzenia graczy jest bar- 
dzo trudne. Ambicje „sportowe“ kiu- 
bów firmowych wytwarzają dla to- 
warzystw, opartych ma siłach społecz 
nych ciężką konkurencję. Gracze wa- 
bieni ponętnymi posadami tracą szyb- 
ko zamiłowanie dla macierzystych 
harw. Czy jednak da omo się utrzymać 
środkami policyjnymi? Czy zawodnik 
któremu zamyka się (w jego pojęciu) 
«możność poprawienia sobie egzystencji 
będzie rzeczywiście pożyteczną jedno- 
stką dla klubu trzymającego go gwal- 
tem za poły? 

Zagadnienie to jest ciężkie. Nurtuje 
mo organizmy sportowe wszystkich 
krajów, gdzie nie umiano stworzyć 
wentyłiu bezpieczeństwa w postaci 
jawnego  zawodowstwa względnie | 
inodnogo w niektórych stronach „pań 
stwowego amatorstwia". Pozostaje ono 


w ścisłej łączności z dobrobytem gos- 
podarczym kraju i mieści w sobie 
wszełkie pierwiastki problemu społecz 
nego. 

Aczkolwiek zdajemy sobie sprawę, 
że rozprzestrzeniające się coraz bar- 
dziej kluby firmowe tworzą dla arga- 
nizacji czysto sportowych poważne 
niebezpieczeństwo, to jednak wypowia 
damy się raczej za zachowaniem Za- 
sady „wolnego obrotu". Będzie ona 
zawsze jeszcze UCZCHWwSZA, niż zakuli- 
sowy handel żywym towarem, które- 
mı nie potrafią zapobiec paragraty 
karencyjne. Poza tym nie ulega wątpili 
wości. że sztuczne powstrzymanie 
przemiany materii mnarsi odbić się na 
ogólnym pozioinie. Z równym upo- 
rem jak czołowe kluby swoich asów 
przetrzymywać będą niższe drużyny 
swe utalentowane młode jednostki. 

Nie wydaje nam się wprawdzie, by 
walne zgromadzenie poszło za Kra- 
kowe, który domaga się zamknięcia 
wykreślonego gracza na przeciąg peľ 
nych dwu lat (!), ale wobec postula- 
tów karencyjnych Śląska i Łodzi przy 
puszczać należy, że na tym tle wy- 
kroi się jakaś nowa ustawa. 

KAŻDY SOBIE... 

Praktyka wykazała, że nie ma nigdy 
idealnych rozwiązań. Stąd też stoso- 
wany obecnie system rozgrywek o 
wejście do Ligi w dwu wariantach jest 
najmniej krzywdzący. Jednego roku 
grupy zestawia się wedle schematu 
„A“, drugiego wedle „B“. Nie prze- 
szkadza to niektórym okręgom zja- 
wiać się niemal na każdym zgromadze 
niu z własnymł planami, które mają tę 
zaletę, że.. liczą się wyłącznie z in- 
teresem projektodawcy. 

Zagłębiowski O. Z. P. N. proponuje, 
by rozgrywki o wejście do Ligi roz- 
grywali mistrzowie okręgów. podziele- 
ni w pierwszym rzucie na następujące 
grupy: 1) Zagłębie, COP, Lublin, Ślą- 
iski RPA.; 2) Białystok, Polesie, Wilno, 
| Wołyń; 3) Lwów, Stanisławów, Kra- 


| 


znań, Pomorze. 

Komentarze zdaje się zbytecznel 

Jeśli jesteśmy już przy tym tema- 
cie, to Śląsk ze zwykiówi uporem do- 
maga się przyznania miejsca w roz- 
grywkach o wejście do Ligi również 
penisa jego okręgu. 

NÓŻMY SIĘ. 

Liga Beda znów się powięk= 
szyć! Przez wiele lat walczyła o fe- 
dukcję. by dziś dojść do wniosku, Że 
wręcz przeciwnie będzie lepiej. Roz- 
rost nastąpić ma stopniowo. Za jedną 
spadającą drużynę wejdą dwie nowe, 
tak, że z końcem r. 1940 Liga liczyć 
bedzie 12 klubów 1 wówczas wystąpi 
zapewne z propozycją... zmniejszenia 
ich liczby. 

Wysuwany przez Szereg lat przez 
kilka klubów argument o zbyt wielu 
wolnych terminach przekonał wresz- 
cie większość. Jak jednak w jego 
świetle wyglądają stałe skargi na za- 
chłanność PZPN., który swym wiel- 
kim programem międzynarodowym u- 
niemożliwia podobno klubom ligowym 
rozwiniecie żywszej działalności? 

Przypuszczamy, że propozycja Ligi 
nle napotka na trudności. Okręgi chęt- 
nie skorzystają z okazji ewentualnego 
wzbogacenia się o nową drużynę eks- 
traklasy. 

Sędziami zaopiekowało się tym ra- 
zem Wilno, które domaga się, by wy- 
boru władz sędziowskich w okręgach 
dokonywało walne zgromadzenie dane 
go OZPN. 

SŁUSZNE ALE — NIEREALNE. 

Do grupy pobożnych i jakże słusz- 
nych życzńe zaliczyć musimy powta- 
rzające się stale postulaty o dopuszcze 
nie do klubów młodzieży szkolnej, znie 
sienie podatków od imprez sporto- 
wych, uzyskanie wydatniejszych zni- 
żek kolejowych. Trudność tkwi w tym, 
że ani Zarząd PZPN ani walne zgroma 
dzenie nie ma, niestety, środków na 
ich przeprowadzeme. Decyzje zależą 


Czesi nie zachwycili Paryża 


Zaledwie remis przy pomocy... karnego 


PARYŻ, w tutym 

Team Pragi żle przyasłużył się środkowo = 
europejskiej płce nożnej. Nie tylko nie u- 
miat uzyekać wwycięstwa, mie I gra jego na- ; 
suwata poważne zastrzeżenia. 

Byfby już najwyżary czas, by środkawo - 
europejska pika nożna przeprowadziła do- 
wód, że szkoła jej, to coś więcej, niż niepro- 
duktywna rabawa. Zwolennicy nowaczęsnego 

and rush”, czystej obrony i obetrukcji 
neją bowiem na uzaaadnienie swojej metody 
bardzo wyrażne wyniki, Ułatwiają im to 
zresztą reprezentanci przeciwnej strony, któ 
rzy robią wszystko. by zdyskredytować 
aewój własny system. Nic- dziwnego więc, że 
*Pranctrzl z premedytacją cofają się do „bar- 
barzyńskiej epoki“ prymitywnej gry, która 
przynosi im sukcesy. 
Głowa i nogi 

A przecież nie brak środków, którymi moż- 
na by wykończyć ton cały etyl na hurra. Na 
taktykę odpowiada się — taktyą. Potrzeba 
jednak do tego pewnego mózyowezo wyslt- 
ku. Na trzeciego obrońcę, a specjalnie na 
Jordana, istnieje wypróbowane lekarstwo, 
które przecież sama Czechosłowecja zastoso- i 
wała przed laty z lak dobrym skutkiem. Jest | 
nim płaska kombinacja, oparta na prostopad- 
łych podaniach przy lekko cofniłętym środko- 
wym napastn/ku. 

Prażanie zastonowali pierwszą - część re- 
cepty. Podawano często prostopadte do przo- 
du, co jednak wobec nieuwagi graczy koń- 
cryło się zbyt często pozycjami spalonymł. 
Poza tym skrzydłowi czcscy popisywali celę 
karygodną lekkomyślnością, marnując naj- 
pewniejsze pozycje. Nie przeprowadzono na- 
tomłast drugiej części zasady. Środkowy Bi- 
can mie pozostawał w tyle, lecz na upór 
pchat się wciąż do przodu I gdyby natknął 
się ma jordana w nafiepszej formie znalazł 
by słę całkowicie poza nawiasem. 

Byty więc tytko nogi... braklo natomiast 
mózgu. Perelki Bicana 

Na większości widzów, a zebrało się ich w 
Parc des Princes około 25.000, gra Bicana 
nie wywarta silniejszego wrażenia. Mimo to 
jednak zdobywał on się na ponętne biyskotki. 
Otwłerał ścieżki w hok, torował drogę do 
przodn. Niestety sąsiedzi nie rozumieli jego 
intencji, to też znajdowały one rezonans je- 
uyniłe u nielicznej garefki fachoweów. Bican 
zwiekał parokrotnie z energicznym  przebo- 
jem. drybiował, brał codpęd, ale... do ukoro- 
wanta nie dochodziło. Strzały wypadały 
azczególnie bado. 


Skomplikowane drogi 
Bican, Daucik, Boucok — oto punkty szczy 


towe Pragi. Obok nich bylo kilka nic nie 
znaczących, R dalej — Bradnc. 

Gracz Slavil, który występował niegdyś w 
harwach Sochaux, jest tax beznadziejnie nud 
ny i nieporadny, że działą chyba sobie same- 
ma na nerwy. Człowiek ten posiada piekieiny 
strzał, dlaczego więc nigdy nie atrzelał? Do 
czego prowadzi taxa żółwia gra? 

Skrzydłowi Riha f Vytlach 
zwycięstwu. Pudłowail z ldealnych pozycji, 
niby początujące mztubaki. Umieją biegać, 
zagrywać, ale nie wiedzą jak sklerować pit- 
kę do bramki. Poco więc caly ten wysiłek? 

Napastnicy prascy zmarnowali okazje prze 
konania Paryża, że i klasowa plika nożna 
mą swój sens. A dowód taki jest już bardzo 
potrzebny. Tymczasem zademorństrowano zu- 
pełną bezpłodność, w obliczu dostatecznie 
słabego przeciwnika, w którego szeregach 
jedynie obrońca Tarrto reprezentował poważ 
niejszą klasę. Simonyi i Fruleux zawodzkii 
jasar wo, Helsserer ! Veinante zasłużyli co- 
najwyżej na notę „do użycia'‘, Aston był sta 
by, Jordan ponizej maksymalnej formy. ! ta- 
kiej to drużynie nie potrafiła Praga strzelić 
z własneł inicjatywy bramki! 


zapobiegł... 


Róg I jedenastka 

Gra rakończyła się remisem 1:1. Do pauzy 
1 0:0. Po czterech minutach drugiej połowy 
stabrykował Burger niepotrzebnie głową róg. 
zn strzelił wprost do bramki (podobnie 
A z Polską przyp. Red.), pika weszła z 
precyzją kuli bilardowej. Wyrównanie padło 
go strzału Bicana na minutę przed końcem, 
gdy za rękę Jordana sędzia podyktował rzut 
karny. Sklad byt następujący! 

Paryż: Hkien, Dupala, Tarrio, Zabalo, Jor- 
dan, Diagne, Aston, Simonyi, Fruteux, Hels- 


serer, Veinante. 

Praga: Boksay, Burger. Daucik, Kostalek, 
Boucek, Kopecky, Riha, Vacek, Bican, Bra- 
dac, Vytflach. 


Węgrzy w Lille 
W przeciwieństwie do Czechów nie mich 


Ameryka — 


KATOWICE, 20.2. Czterdzieści pięć mi- | 
nut Mmiraganowego ognia na twierdzę polską | 
i — ułamek sekundy niezdecydowania. Oto! 
w jednym zdanłu przebieg‘ najpiękniejszej | 
batalii na eztucznej tafli miejskiego todowi- 
ska. 

Ten ulamek kosztował nas bramkę — je- 
dyng bramkę dnia. Gdyby jednak Bogue nie 
przeszedł w ostatniej tercji pomiędzy kijami 
obu obrońców, to I tak — bąd zm eprawie- 
dliwi — zamorecy goście zamijży! na zwy- 

się wydawać, | 


cięską bramkę! 

Wprawdzio laikom mogło 
że walka była wyrównana, że przeważai 
śmy (byli i tacy), to jednak było to — mó- 
wisc stylem Wiecha... złudzenie ,.apteczne''. 


i 


Waka — owszem, była otwarta, ale to 
nie znaczy to samo co wyrównana. Jeśli 
bowiem Yarmkeal zmuszeni byll do stosowa- 


nia systemu pięciu obrońców. to nie dlatego, 
by ratować zagrożoną bramkę przed naszą 
mocą, lecz wynikało to poprostu z ich non- 
sznlancji, która nakazywała im atakować tą 
arma piatką. Przy ich szybkości zresztą 

mogi soble na to pozwolić. To zarzucenie 
archalcznego szabionu podziału ról na be- 
ków I napastników stwarzało pozory równo- | 
wagi sił. A że przy tym tempie błyskotliwa 
technika drużyny wice-mietrza świata odzwier 
ciediała się wspaniale w krystalicznym łodzie ` 


„Torkatu"*, widowieko jaukie przypadło 10- 
tysięcznej publiczności, przejdzie niewątpił- 
wie do hlatorii — jako najpiękniejsze w koń- 


czącym się sczonie. 

Wróćmy jednak na trybuny, bo publiczno- 
ści naieży się tutaj osobny rozdział... Po- 
wtórzył się prolog meczu międzypaństwowe- 
go z Kanadą: Zapowiedź speakera O wysta- 
wieniu dwu warszawiaków wywołała grożny 

| pomrik, a ukazanie się obu graczy — istną 
, 
| 


burzę. Przy takim akompaniamencie bla 
gia pierwsza tercja. Na początku drugiej 
zaś, któryś z bardziej gorących kibiców ofla- 


rował Wernerowi katosz z odpowiednią de- 
dykacją! 

Su ak ati Nz ZIE 
Stupnioki przenosi się na śląsk? 


Czołowy hokeista lwowski — Stup- 
nicki przenieść się ma niebawem du 
Katowic. Lwowianin wstapiłby do K. 
K. S. „Pogoń“. 

Jeśli wierzyć obiegającym Śląsk poj 
głoskom, to Michalik objąć ma posa-| 
de w hucie Baildon... Prezes sekcji 
hokejowej K. S. „Dab" zdementowal | 
jednak tę wiadomość. 

Glemza myśli o zmianie barw 


Obrońca „Ruchu* — Edm. Giemza 
zażądał zwolnienia! Hajduczanin my- 
sli o przeniesieniu do Amatorskiego 
K. S. względnie Dębu. 

Skonecki zostaje na $ląsku 


Skonecki, obiecujący tenisista K. K. 
S. „Pogoń“, nie wyemigruje do War- 
szawy — jak to do niedawna projek- 
tował. Skonecki otrzyma w dniach nal 
kliższych posadę w hucie Piłsudski w 
Chorzowie. 

BURDA ARTYLERZYSTĄ! 

Reprezentacyjny hokeista Polski — 
ieczysław Burda Idzie z dniem 1 mar- 
ca do wojska. Burda przydzielony z0- 
stał do jednego z pułków ciężkiei ar- 
tylerii. stacjionowanego w ROC? 

hr). 


| 


Węgrzy szczęścia. NatrafHi w Lilie na silną 
drwżynę Í przegrali. Była %0 jesrcze wyraź- 
niejsza kięska środkowo = europejskiego plii- 
karstwa, które zupełnie niepotrzebnie naraża 
na mswank ewój krodyt. Również Węgrzy 
trzymali się kurczowo echematu, również i 
oni nie mnależł lekarwiwa na prymitywny 
hurra - futbol, uprawiany w północnej Fran- 
cji. Notujemy więc znów mwycięstwo tempa 
l aty nad bespłodną techniką, pozbawioną... 
myśli. i 
Północna Prancja uwyciężyła Budapeszt 
2:1 (1:1). Bramki mdobyli Kalocsay, Csen- 
geier i Arblzza. 
Lotaryngia zremiaowala 
Saary 4:4, a 


E reprezentacją 
Lyon przegrał z Badeną 0:3. 


Edgar. 


Polska 1:0 


Nietakt publiczności nie da się usprawie- 


dibwić. Werner grał b. przeciętnie nie mniej; 


jednak ambitnie i nieustępiiwie. 1 Jeszcze 

jedno: Werner miat praed sobą najstabezyci 

w defensywie napastników — Przedpcės E 
o i Ursonia, to też ruchiwi jak żywe sare- 

Sio Amerykanie przechodzili po jego odcin- 

ku niemal bez oporu. 

Prawdziwie męski ór stawiał natomiast 
Kowalski, który już zdaje się na stale prze- 
szedł do obrony. Czy to przeflancowanie 
Rocha jæt celowe — możnaby uię epierać. 
Dzisiejszy mecz wykazał niczbicie, że Ko- 
walki, doskonały skądinąd w le, po- 
trzebniejezy jest w ataku. 

Można atanowezo atwierdzić, opierając się 
zresztą na zdaniu samego Kowalskiego, że 
obecność jego w tercecle ofensywnym przy- 
niosłaby nam pewne zwycięstwo. wierdze- 
nie to opieramy też na chwilowych tę- 
puch Kowalskiego w napadzie, oraz na krót- 
klej obecności innego dobrego napastnika — 
Burdy, w charakterze lewej ręki Wolkow- 
skiego. Przedpełski bowiem swą nienadzwy 
czajną grą stępił doszczętnie bojowość ata- 
ku — jako całości, 

Wołkowski błysnął formą dawno niewidzia- 
ną; jeśli powiemy teraz, że Burda byt Jep” 
szy, można sobie wyobrazić, jak świetnie 
raprezentowal! się obaj! Oni też sami byli 
w etanie wywalczyć cenne zwycięstwo nad 
wice-mistrzem świata. Mogli wywalczyć -= 
nie wywalczyli. Dlaczego? — odpowiedź da- | 
liśmy powyżej. 

Obrona Kasprzycki — Michalik padła 
poprzedniego dnia o kiasę lepiej niż dzisiej- 
eza — jako całość. A zadanie przecież mia- 
la wczorajsza para bardziej utrudnione, bo j 
stanowiła arinegardę nie kwiatu hokeletów 
polskich, lecz jednego, jedynego kdubu. 

Drużyny Ata! w nast. składach: 

U. 3. ki; Van—Vagenhiid; Soari 
— BOR. =- Quirk; Malley — Nicholson — 
Dondi. 

Polaka -— Maciejko; Kowalski — Werner; 
Marchewczyk — Wołkowski — Przedpełski; 
Nowak — Burda | Ursofń. 

Sędziowali b. dobrze pp. Wacław Kuchar 
(Lwów) I dr Skulicz (Katowice). Ag 


WYWIADY 


PREZES éL. O. Z. H. L. RADCA GAWĘDZ- 
KI: Nas) grall z wyraźnym pechem! Odda- 
liśmy przecież 5 piekielnych strzałów... Je- 
śli chodzi o finanee, to sprawa wyglądała 
grożnie po pierwszym meczu (1700 zł do- 
choduj. W „jwelm dniu zakrasowaliśmy jed 
nak ok. 6 tys. zł i pokryjemy jakoś wszyst- 
kie wydatki. (hr) 

WACŁAW KUCHAR (sędzia meczu): Mię- 
dzy dzisiejszym i wczorajszym meczem jest 
wielka różnica. Tak Amerykanie, jak I druży- 
na poleka grała dziś dużo ieplej. Kowalski 
jent najlepszym obrońcą, Maciejko naprawde 

plerwszorzędny. Napad  krakoweki atra- 
cił na szybkości u chwiią ubycia Kowalskiego. 
Imponowała mi organizacja! 

BOHATER SPOTKANIA — ROCH KOWAL- 
SKI przebiera się ostatnim wysHkiem: Jestem 
tak zmachany, że mi się mówić nie chce. Wy- 
nik krzywda naa, rezultat bezbramkowy bar- 
dziej odpowiadałby stosunkowi ait. Meczem 
klerowałom sam — miałem po temu plenipo- 
tencję od kapitana związkowego. Wyraźne 
dyrektywy otrzymałem jedynie co do skladu 
obrony. 

MACIEJKO: Got był nie do obrony! Caly 
atak USA sunął lawina. Bogue przeszedł bły 
skawicznie pomiędzy obrońcami i strzelił, że 
aż trzeszczało. Dobrze mł się grało. 

P. POSTERUNKOWY PIŁAT miał oczywi- 
ście służhę na Torkacie. 
przyszłe gwiazdy od szatni Rocha | Jędrka: 
Nie podobało mi się! Amerykanie grali za 


Odpycha właśnie * 


uchwały niczego tu nie zmienią. 
Do podobnej kategorii zaliczyć mu- 
simy, niestety. również wnioski Lwo- 


wa. 
DOM I HISTORIA. 


Zarząd Okręgu Lwowskiego stawia 
wniosek, by dla uczczenia 20-stolecta 
niepodległości Zarząd PZPN  podiął 
inicjatywę wybudowania w Warsza- 
wie wspólnie z mnymi związkami pań 
stwowymi „Domu Sportowego“ i by 
skarbnik na cel ten wstawi! do budże-| 
tu na r. 1939 odpowiednią kwotę. 

„Dom Sportowy“ — rzecz piękna! 
Przypomina nam się tutaj identyczna 
inicjatywa jednej z b. wysoko moeg 
wionych, dziś, niestety, już nieżyją- 
cych, osobistości lwowskich. Pamięta-r 
my też, jak z racji tel lwowskie orga- 
nizacje sportowe zżymały się, że z nie 


zbyt wysokiego budżetu Miejskiego 
Kom. Wych. Fiz. odkłada sie rok rocz 
nie poważną sumę na ten właśnie cel. 
(Czy dzieje się to jeszcze dzisiaj — 
nie wiemy). Sportowcy uważali zupeł- 
nie słusznie, że Lwów ma szereg pil- 
niejszych potrąeb. 

Identycznie ma się sprawa i w tym 
wypadku. Istnieje doprawdy szereg 
bardziej pilnych wydatków. niż opodat 
kowanie się na „Dom Sportowy”, w 
którym mieściły by się biura wszysts- 
kich Związków. Związki mogą jeszcze 
doskonale pracować w obecnych loka- 
lach, natomiast wstydem jest, że Sto- 
lica Polski nie posiada do dzisiaj kry- 
tej hali sportowej. Wybudowanie jej 
byłoby nietylko godnym uczczeniem 
20-lecia niepodległości, ale i zaradze- 
niem jednej z najbardziej piekących 
bolączek. 


Pierwszy koniakt z Lifwinami 


Pierwaze kontakty ad Aportem utewskim są 
nawiązane. W Zakopanem bawiła ilczna de- 
legacja dziennikarzy iłtewskich. W powrotnej 
drodze do Kowna zagościła ona też w War- 
szawie, gdzie m. in, red. jJuedvaka, 
wujący funkcje  eckretarza „Litewskiego 
Związku Pitk) Nożnej*', przeprowadził też 
wstępne commowy z. przedstawicielami PZPN 
na temat ewentualnego spotkania Połska — 
Litwa. 

Litwini chech by w zasadzie prz a- 
dzić w roku bież. mecz i rewanż. Jako daty 
ewentualnych spotkań podano 21 maj w War- 
szawie oraz rewanż w Kownie 20 sierpnia. 

Nie ulega wątpliwości, że opinia sportowa 
Poski przyjmie z sympafą wiadomość o 
możliwości nawiązania kontaktu z bliskim ną- 
uladem. Aczkotwiek program PZPN zew!- 
duje na wiosne dwa spotkania (Belgia I 
jednak ewentualny mecz w 


czę. 

pczedetawiciet czołowego 
„Lietuvos Qimnast:k os 
Bolonii p: dyr. > rozmo- 


khrbowego i to w kikou dzi 

Pierwsze nici zoatały Airie t Ryl 
stko wskazuje na to, że r owa statych 
sportowych stosunków nie nastręczy p 
niejszych trudności. 


Wyczerpujący artykul o sporele piera 
I jego organizacji piora naszego specjain 
eprawozdawey red. Erdmana, anlaa Niay 
w mumenze z 27 grudnia ub. roku. Dziś mo- 
ze, tylko dodać, że pitka nożna cieszy się 

itwie bardzo wicks popularnością. 
Do niedawna prymat w niej dzierżyty kin- 
by tłajpedzkie obecnie na czoło wysunęła s 
c SC PRO E EAA iE „Lietuvon Gimnastikos z Kowna, 


| 


która prowadzi w tabeli ig 


Rozrywki odbywają się w "ad: ligowej, 


do której naieży 8 kiubów (6 z Kowna, 2 z 
Kłajpedy), Ra tym w klasach niższych. 
Kluby niemieckie Kłajpedy nie należą do 


Związku i Litwini nie utrzymują z nimi sto- 
sunków. 

Litwa utrzymuje dotychczas kontakt piłkar 
ski z państwami Bałtyczimi a w roku bieżą- 
cym ma grać po raz pierwszy ze Szwecją. 
SHa reprezentacji jest równa drużynie naro- 
dowej Łotyszów, do której Litwini mają 
jednak mpecjatnego pecha. 

Kowno poslada W zotedoy) stadion re- 


obecnie NE Hahn, który 
czas bawił w Norwegii. 

związku z Olimpiadą czynione są Inten- 
ywne przygotowania. Do Helsinek wyjechać 

ej obok SWZNALZY | również futboliści i 

strzelcy. 


Na pochwałę zasługuje projekt 
Lwowa, by powołać specjalną stalą 
komisję, która zajęła by się źródłoe 
wym opracowaniem i zredagowaniem 
historil piłkarstwa polskiego zarówna 
w czasach zaborczych jak i po uzyska 
niu niepodległości. Lwów nie miał by. 
już zresztą kłopotu, dzięki... prof. Wac- 
kowi i Księdze Jubileuszowei Pogon 
która gdy chodzi o Małopolskę temat 
ten wyczerpuje niemal całkowicie. 

Gorzeł iest jednak z drugą częścią 
wniosku, który przewiduje na cel prac 
historycznych pozycję budżetową w 
wysokości 5.000 zł. Zdaje się, że lwo- 
wianie mają nieco przejaskrawione po 
jęcia o zasobach skarbu PZPN. 

Na zacytowanych powyżej kilku 
sprawach nie wyczerpuje się całkowi= 
cie program dwudniówki. Istnieje je- 
szcze szereg pomniejszych wniosków. 
przeważnie o znaczeniu reglonalnym. 

Przed forum rozwinie się też podob 
no uwertura filmu paryskiego-w reży- 
serh: Śl. OZPN, który nosł się rzeko- 
mo z zamiarem szerszego omówienia 
ostatnich kar i dyskwalifikacji. 

Nie ulega wątpliwości. że przedysku 
towanie tego rodzaju nawet bardziej 
drażliwych zagadnień może być ko- 
rzystne, o ile nastąpi w atmosferze 
wolnej od fałszywych ambicji lokal- 
nych i z perspektywy rzeczowego 
obiektywizmu. 

Akord końcowy stanowić będą wnio 
ski wyszkoleniowe, które należało by 
może wysunać na plan pierwszy. Kwe 
stia, jakimi drogami posuwać się be- 
dzie dalsze przygotowywanie piłkarzy 
polskich jest doprawdy pilniejsza, niż 
dłuższa lub krótsza krytyka wypad- 
ków, które przeszły i nie dadzą się od 
robić. Dlatego też byłoby dobrze, gdy 
by punkt „wyszkolenie* znalazł się 
pod obradami w czasie, gdy delegaci 
będą jeszcze w pełni sił, niewyczer- 
pani dwudniowymi debatami i sprag- 
nieni jak najszybszego wydostania się 
na powietrze. 


Dwukrotny występ 


KATOWICE, 22.11. — Tel. wt. — Sekretarz 
$1.0.Z.P.N. przeprowadził tełefonkezną roz- 
mowę z Pragą, w czasie której ostatecznie 
sfimallzowano dwa występy praskiej Sparty 
na śląsku. 

Czesi poszil bardzo na rękę, gdyż dal! pierw 
ezeństwo propozycji papie przed beigljską 

a poza zredukowali też 


1 holenderską, 


Silna druży 


ma litewska 


odwiedzi w maju Warszawę 


Kowno, w lutym. 

“Życie sportowe w Litwie w okresie 
zimowym zamiera, jeśli nie liczyć roz- 
grywek ligowych w koszykówce, któ- 
ra jest tu b. popularna. Nic więc dziw- 
ego, że wiadomość o porozumieniu w 
sprawie rozegrania 11—12 czerwca w 
Warszawie oficjalnego meczu lekko- 
atletycznego wywołała wśród spor- 
towców „łtewskich wielkie zaintereso- 
wanie. Ponieważ jednak lekka atlety- 
ka w Litwie nie jest zbyt popularna, 
znacznie więcej się mówi o turnee mi- 
strza piłkarskiego Kowna LGSF („Lie- 
tuvos Gimnastikos ir Sports Federaci- 
ja“ — Litewska Federacja Sportowo- 
Gimnastyczna) w Polsce, które ma się 
prawda nie brak głosów, że na pierw- 
szy czień należałoby wysłać koszyka- 
rzy, mistrzów Europy, którzy mieliby 
duże widcki na poważne sukcesy. 

Pogląd ten jest zgoła mylny, cho- 
ciażhy z tego względu, że drużyna 
LGSF nie jest bynajmniej słaba. W ro- 
ku ub. zdobyła wicemistrzostwo Litwy, 
ulegając w dodatkowej rozgrywce z 
klajpedzkim KSS. W roku bież. zasi- 
lito ją kilku graczy nowych, którzy 
niewątpliwie przyczynią się do wzmo- 
cnienia drużyny. Zrozumiałe, że LGSP 
nie będzie zupelnie równym przeciw- 
nikiem Polonii lub Warszawianki, jed- 
nakże należy się spodziewać, że po- 
trafi nawiązać grę otwartą. 

W drużynie kowieńskiej zobaczymy 
|deskonałego bramkarza reprezentacyj- 
nego Skalskiego, nawiasem mówiąc b. 
wychowanka zamkniętego obecnie klu- 
hu polskiego „Sparta* W roku ub. 
Skalski uważany był za najlepszego 
bramkarza państw bałtyckich. Poza 
itym w ataku drużyny litewskiej zagra 
| kilku doskonałych przebojowców, w 
| tym 2 Polaków: Juszkiewicz i Butry- 
riowicz, których zasługą jest wysoka 
iloksta drużyny w ej ligowej. 


| 


Przygotowania do mistrzostw Euro- 
py w koszykówce panów, które odbę- 
dą się w maju w Kownie, są już w 
pełnym toku, Na stadionie reprezen- 
tacyjnym w szybkim tempie rosną 
mury hall sportowej, obliczonej na 13 
tysięcy widzów i wznoszonej kosztem 
300.000 it, 

Należy się spodziewać, że tegorocz- 
na obsada mistrzostw będzie rekordo- 
wa, chociaż dotychczas jeszcze nie 
wypłynęły zgłoszenia z Polski, Łotwy 
i Estonii. 

Drużyna litewska stanie do mist- 
rzostw pod przykrym wrażeniem prze- 
granego ostatnio spotkania z Łotwą. 
Co prawda zwycięstwo, chociaż nie- 
znaczne (20:18), zatarło nieco to przy- 
kre wrażenie, jednakże obecna forma 
graczy reprezentacyjnych budzi po- 
ważne obawy. Litwini z Ameryki, któ- 
rzy stanowią podporę drużyny, grają 
znacznie gorzej, a sprowadzenia no- 
wych nie należy się spodziewać, cho- 
ciażby ze względu na koszty. 

© 


Większego zainteresowania zawoda- 
mi FIS nie dało się zauważyć, chociaż- 
by z tego względu, że narciarstwo u- 
p a 2 R 13 RÓ 


NA MISTRZOSTWACH AKADEMICKICH 
SWIATA w Lilechammer reprezentacja Polski 
pokonała w hokeju Norwegię 3:1, ale uległa 
Czecho - Sołwacji 0:6. 

Inne wyniki: Węgry — Czecho - Słowacja 
4:0. Węgry — Norwegia 11:0, Szwecja — 
Czechusławacja 1:21. 
ostro! (br.) 


prawiają tu jedynie zapaleńcy, którzy 
nie zrażaią się brakiem Śniegu w. o- 
kresle zimowym. Trzy największe 
dzienniki litewskie wysłały do Zako- 
panego swych wysłanników, jednakże 
nawet pelne zachwytu dla Tatr pol- 
skich korespondencje, nie wpłynęły na 
zwiększenie zainteresowania. Zresztą 
zupełnie zrozumiałe, gdyż nikt się, tu 
nie może poważnie liczyć z oj 
ścią spopularyzowania narciarstwa. 


Sparta na Śląsku 


piłkarzy czeskich 


warumki finansowe. Dzięki tema po piętnastu 
latach Ślask ujrzy znów stynną Spartę z Pra- 
gi. Rozegra ona dwa spotkania w czasie 
Wiedkiej Nocy. W pierwszym dniu w Chorzo- 
wie względnie w Katowicach z reprezentacją 
Śląska, w drugim prawdopodobnie w Cieszy 
nie Zachodnim z reprezentacją śląska, uzu- 
pełnioną o graczy Zaolzia I Bielska. 
Równocześnie zakontraktowano na 18 ma- 
z | N mecz międzymiastowy Praga — Katowice. 
LE przeprowadzenie pertraktacji otrzymał $i. 
Z.P.N. zezwolenie PZPN (zgoda ZZ) od 
ranak zależy naturalnie jeszcze potwierdza 
nie ustalonych spotkań. 


Pogoń gra z Bratisławą 


Pogoń zasypana została ostatnio oferta- 
ml drużyn czeskich na rozegranie iiczaych 
meczów we Lwowie. Spośród wielu z jas 
zarząd Pogoni zaskceptował już propozyejs 
przyjazdu do Lwowa czas Awiąt ka. 
nocnych drużyn igi czecho-siowackiej, 
„Bratislava“. iwnym zblegilem okoliczno- 
ści, pertraktacje z ramienia Bratislawy prze- 
rowadza z Pogonią były gracz Pogoni, 
hiedler, który w okresie wojny światowej 
przez dłużezy czas bawił we Lwowie, gdzie 
ałużyt w jedn IRA z e eigr SA DEE Schin 
dier przez diutez powodze- 
niem w Pogoni e 0a Prayjazd Bra- 
tielavy do Lwowa zakontraktowany został na 
prawach rowanżu, przy czym wyjzzd Pogoni 
| so NK EBS nastąpi w dniach 12 sierp- 
nia 


Węgrzy boją 


się Holandii 


po smutnych doświadczeniach w Lille 


Budapeszt, 19 huty 1939 r. 

Późnym wleczorem dowiedziano sią w Bu- 
dapeszcie o porażce reprezentacji stolicy w 
Litle. Nie była ona niespodzianką. Opinia 
nie miała wiefkłego zaufania do całej tej wy 
cleczki. Zdawano sobie sprawę, że nastąpi- 
ła ona zbyt wcześnie, w okresie, w którym 
piłkarstwo węgierskie dalekie jest od pełnej 
formy. 

Z większym niepokojem oczekuje się nato 
mlast występu Drużyny Narodowej 26 bm. 
w Rotterdamie przeciw Holandii, 13 graczy, 
którzy bawili w Lile, miało 21 bm. roze- 
grać spotkanie w Liege, które było by dosko- 
nałym treningiem. Bełgawie jednak odwołali 
imprezg, co utrudnia nieco sytuację. 


W niedzielę wieczorem mialem okazję roz- 
mawiać z kapitanem związkowym dr Die- 
tzem, który oświadczyt, że przegrana nie by- 
ta dla niego niespodzianką, gdyż pltkarze we 
gieracy mie przesnii jeszcre dostatecznego 
treningu. Młoda prawa strona Rozsalył — 
Palya nie spełniła oczekiwań. Byli ani tak 
źli, ża wraz z Szałayem trzeba byto odesłać 
ich do Budapesztu. Tydzień wyzyskany zo- 
stanie dla treningu. Przeciw Hołandl wystą 
p! następująca drużyna: 

Szabo (Hungaria); Koranyl (Phocbua), Bi- 
eo (Hung); Lazar (PTC), Tural, Dudas 
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DZIENNIKARZE LITEWSCY 
W WARSZAWE 

Wracając z zawodów FIS w Zako- 
panem. grono sportowych dziennika- 
rzy litewskich zatrzymało się na dwa 
dni w Warszawie. Koledzy litewscy 
złożyli jedna z pierwszych wizyt w 
„Przeglądzie Sportowym”, zwiedza- 
jąc gmach i urządzenia naszego wy- 
dawnictwa („Dom Prasy“). 

We środę dzięki inicjatywie zarzą- 
du Oddz. Warszawskiego Zw. Dz. 
Sportowych R.P, dziennikarze  litew= 
scy zapoznali się z Akademią Wycho- 
wania Fizycznego im. Marszałka Pit- 
Schwab (Jugosławia). 

W skład wycieczki litewskiej wcho- 
dzili: red. red.: Narbutas Jonas (..Lie- 
tuvos Aidas“), Keturakis Andrius i 
Czerkoliunas Kestukis („XX Amżlus*). 
Juodvalkis Jouzas (pismo woiskowe 
„Karys*) i undulis („Lietuvos Zinios“). 

Mamy nadzieję. iż kolegów litew- 
skich zobaczymy powtórnie w War- 


T |szawie już z okazii meczu Polska —-| 


Litwa 


(Hung); Beky (Phoebus), dr Saroei (FTC), 
Csengełier (Ujpest), Caeh i Titkos (Hemg). 
W Budapeercie qpodziewają cię, że zaspół 
ten spisze alg lepiej, niż drużyna z Life. Mi- 
mo to nastrój nie jest zbyt różowy, z wielu 
stron etyszy stę skargi na Związek, który 
zbyt pochopnie zaakceptował wczesny ter- 
min. E. Beno. 


WĘDRÓWKI PIŁKARZY POZNANIA 
Nieomylną oznaką zbliżającego się 
sezonu, to coroczne wędrówki piłka- 
rzy, które w tym roku są w Poznaniu 
mniej liczne, niemniej istnieją i doty= 
kają przede wszystkim kluby ligi okrę* 


owej. 

KPW, który już w roku ubiegłym 
pozyskał Boetchera z HCP wzmacnia 
swój zespół bardzo znacznie. Do KPW. 
przeniósł się Duslk, były obrońca Le- 
gii poznańskiej, który przez krótki czas 
był u Zjednoczonych w Łodzi. Do ko- 
lejarzy przenieść się mają Skrzypczak 
i Narożny z HCP, mówi się również 
o reprezentacyjnym zawodniku Godzie 
ze śląskiego Naprzodu. KPW, który 
zajmuje obecnie drugie miejsce w li 
dze okręgowej ma, jak widać z tego, 
ambicję zdobycia nie tylko mistrzo- 
stwa okręgu. Chcę on się stać obok 
Warty drugim klubem ligowym w Po- 
znaniu, chce dokazać tego, czego nie 
udało się Legii w kilkuletnich wyslł- 
kach oraz HCP. 

Z Warty otrzymał zwolnienie gracź 
drużyny ligowej Słomiak, który ze 
swym kolegą klubowym z drużyny niż- 
szej, Paprzyckim, wyjechał do Lubli- 
na i wstąpił do L,W.S. Paprzycki nie 
otrzymał jednak leszcze  zwolmenia 
z Warty. (ss 
UNION TOURING WYSZEDŁ NA BOISKO 

W nledzielę. w meczu towarzyskim pokonał 
on drużynę Widzewa w atosunku 6: 2:1). 
mając przewagę, jednzk nie tak dużą by 
skazywał wynik. Ligowcy wystawili pelną 
drużynk, za wyjątkiem nowopozyskanego 
bramkarza Hnpego z Pabianic. pokonani zaś 
grali z licznymi iuniorkami. Mecz odbyt cię 
w ciężkich warunkach atmosferycznych. Bol- 
sko Dyto rozmckie i pokryte topniejącym śnie 

cm. W zespole fioletowym wyróżnił sile: 
Królaak I Świętosiawski. Na nadchodaącą nie 
dzelę. UT pojedzie według wsie'kiego praw 
dopodobłeństwa do Warszawy na macz to- 
wsarzysk! z Po'onią. Rewanż ma się odbyć 
w tydzień później, dnia 5 marca rb. w Ło- 


KRZYK WIERNY BRYGADZIE 

W związku z wiadomościami, które ukaza 
ły się w prasie o przeniesieniu się reprezen- 
tacyjnego bramkarza Polski — Krzyka na 
odzyskany śląsk Zaolzlański. zwrócił się da 
nas Krzyk. który prosi o zamieszczenie, że 
wiadomość ta nłe odpowiada prawdzie I w 
dalszym ciągu pozowtaje on wierny dotychcza 
sowym barwom. 
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KOLCZYŃSKI ATAKUJE MURACHA 


na wrocławskim meczu z Niemcami. Od czasu tej porażki bok- 
ser niemiecki stracił całą swą dawną „klase“ 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 23 lutego 1939 r.. 


SPORTOWCY! 
- "PALCIE PAPIEROSY 


O trzy szczeble wyżej 


Chmielewski pnie się po drabinie zawodowej 


Nowy Jork, w lutym 

— (Cieszę się najwięcej z tego, że 
Chmielewski zaklimatyzował się w A- 
meryce—powiedział mi na powitanie 
Władysław Cyganiewicz. 

Zdaje się, że Zbyszko ma racię, 
Chmielewski istotnie czyni wrażenie 
chłopaka zadowolonego z życia, zapa- 
lonego do swojego nowego zawodu. 

Na szczęście na ringu powodzi mu 
się nie najgorzej, a można Śmiało rzec 
że nawet bardzo dobrze. Wprawdzie 
nie spotykał się jeszcze z pierwszą 
klasą. ale podobną ostrożność można 
tylko pochwalić. Zresztą niewątpliwie 
przeciwnicy łodzianina w każdej no- 
wej walce są coraz groźnielsi. 

W dniu 23 stycznia „Chmiel“ w Bo- 
stonie znokautował w drugiei rundzie 


{| Billy Smitha. (Co zadziwny zbieg o- 


koliczności! Przecież człowiek o tym 
samym nazwisku niegdyś trenował 


| Chmielewskiego). 


Potem przyszła walka z Joe Lyn- 


Więcej bokserów ma obóz 


PZB musi pamiętać o młodych rezerwach 


W kwietniu odbędą się w Dublinie mi 
strzostwa pięfciarskie Europy. Boks 
polski stoi przed wyjątkowo trudnym 
zadaniem. Musimy zadokumentować, że 
zdobycie pierwszego miejsca w punk- 
tacji drużynowej w Mediolanie nie by- 
ło dziełem przypadku i że istotnie boks 
amatorski w Polsce może śmiało pre- 
tendować do hegemonii europejskiej. 
Musimy wreszcie dowieść, że porzuce= 
nie przez Chmielewskiego szeregów a- 
matorskich, jak również rezvznacja 
Polusa w niczym nie osłabiła naszej po 
zycji, że posiadamy mocne rezerwy, 
które zawsze potrafią wypełnić luki. 

Właśnie o te rezerwy postanowiliś- 
my walczyć do ostatka. Według wia- 
domości, które nas doszły — P.Z.B. za- 
mierza zorganizować w Poznaniu obóz 
treningowy dla bokserów udających 
się do Dublina, ale planuje zmobilizo” 
wanie tylko jednej ósemki. Zdaniem na 
szym jest to polityka błędna. W okre- 
sie, gdy się organizuje mecze na dwa 
fronty, z chwilą gdy kontuzia dwu czy 
trzech naszych czołowych zawodni- 
ków może odbić się katastrofalnie na 

'»nikach pierwszej drużyny, musimy 
w pierwszym rzędzie dbać o silny re- 
*Erwiar. 

Sadzimy, że najdogodnieiszym mo- 
mentem dla pracy nad rezerwami są 
właśnie obozy przed wielkimi impreza- 
mi pięściarskimi. Wówczas wszyscy za 
wodnicy trenują z największą ambicią, 
aby ewentualnie zdobyć miejsce w re- 
prezentacji. 

Taki właśnie moment się zbliża i po- 
winien być odpowiednio wykorzysta- 
ny. Trzeba zmobilizować nie ośmiu cza 
lowych bokserów, ale przynajmniej 
16-stu. Jest jasne, że na treningu musi 
się znaleźć Rotholc. Ale czyż Jasiński, 
który pobił Podanyego nie zaslużył na 
miejsce w obozie? 

W wadze koguciej niestety nie wy- 
kluły się żadne nowe talenty. Musimy 
kerzystać z usług Koziołka i Sobko- 
wiaka. Jednak już w piórkowej obok 
A e powinien znaleźć sie Skałec- 
H 

W lekkiej zaprawę musi przejść za- 
równo Woźniakiewicz, jak i Kowalski. 
Ten ostatni dowiódł podczas wypra- 
wy duńskiej, że może być Śmiało za- 
wodnikiem turniejowym, gdyż z meczu 
na mecz był coraz lepszy. W tej ka- 
tegorii obecność Tomczyńskigo jest ab 
sołutnie konieczna, chociażbv tylko po 
to, aby przypatrywał się jak ćwiczą 
jego starsi koledzy. 

W półśredniej obok  Kolczyńskiego 
miusi się znaleźć któryś z trójki Grąd- 
kowski, Lelewski czy Janczak, w za- 
leżności od tego jaką formę wykażą 


Siodówna zwycięża 
„Mister G.“ 


Podczas turnieju tenisowego w Ni- 


cei, w jednej z wielu rozgrywanych 
tam konkurencji Siodówna, grając ze 
słynnym. „klasyfikatorem'* rakiet świa- 
ta Myersem spotkała się z parą „Mi- 
ster G.“ — (król Szwecji) St. Ferrol 
odnosząc zwycięstwo 9:7, 6:1. Mecz 
ten ma oczywiście, znaczenie tylko ze 
względu na osoby biorące w nim u- 
dział, gdyż wynik nie gra żadnej roli. 

Tłoczyński pokonał Coxa 6:i, 6:0 
I Coombe 6:4, 6:3. Natomiast Bawo- 
rowski uległ w pierwszej rundzie Brau- 
nowi 4:6. 6:3. 7:9. Siodówna zwycię- 
żyła Gibson 6:1, 6:1. 
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podczas zbliżających się mistrzostw in 
dywidualnych. 

W średniej Pisarski i Szulczyński, w 
półciężkiej Szymura i Karolak. czy na- 
wet Klimecki. W tei kategorii warto 
by dokonać pewnego eksperymentu. 
Czy PZB nie mógłby zaprosić z Fran- 
cji Olka, który po uzyskaniu urlopu. 
na trening niewątpliwie mówłbv przy” 
jechać do Polski. Przekonalibyśmy się 
czy jest on naprawdę wartościowym 
bokserem. A może potrafiłbv on zdo* 
być dla Polski mistrzostwo Europy? 
Trzeba go wypróbować, nim Francu- 
zi zrobią z niego zawodowca. 


Do zdobycia 
8 tytułów 


po 3 dniach 
walk na ringu 


Bokserskie mistrzostwa Warszawy rozegra- 
nc zostaną w dniach 23, 24 1 26 bm. Ćwierć- 
finały odbędą się 23 bm. (czwartek) o godz. 
19 w sall Syreny, przy ul. Młynarskiej. Pół- 
finały w piątek w sall Syreny o godz. 19, a 
finały w niedzicię o godz. 12 w Cyrku. 

W sobotę zasadniczo dzień wolny, ewen- 
tualnie mogłoby się odbyć kilka walk półfi- 
nałowych, których nie udałoby się rozegrać 
w piątek. 

W wadze muszej rozstawieni zostaną Rot- 
holc 1 Rundsztein. Poza tym walczą w tej 
kategorii następujący lepsi zawodnicy: Brzę- 
czek (Cz). Szatkowski (FB), Baśkiewicz (Sy- 
rena), Urbański (W-ka), Michalik (PZL), Ka- 
miński (PZL). 


W wadze koguciej będą rozstawieni Sob- 
kowiak (Syr.) I Możdżyński (PZL). Poza tym 
walczą m. in.: Miller (Cz), Budziszewski 
(W-ka). Gromek (CWS), Szybowski (Syr.), 
Żórawski (Orkan), Komuda (Poi), Tworek 
(Okęcie), Jakubowicz (Makabi) i Teddy 
(Syr.). 

W wadze płórkowej rozstawieni są Maku- 
miński (Cz) ł Czortek (Okęcie). Walczą poza 
tym m. in.: Małecki (Pol), Lipiński (CWS), 
Stryjkowski (W-ka), Lewkowicz (Mak.), Buli 
(PŹL), Majchrzak (Ork.) I Damski (Pol.). 

W wadze lekkiej rozstawieni zostaną Woż- 
niakiewicz (W-ka) I Kowalski (PZL). Poza 
tym w grupie Kowalskiego walczyć będzie 


Tomczyński (W-ka), a w grupie Wożniakie- 
włcza Kozłowski (Okęcie) lub Abramczyk 
(Orkan). 


Uzupełnienie stawki stanowić będą: 
Błażejewski (PZL), Łukasiewicz (Pol.), Gnie- 
woaz (PZL), Wasiak 11 (Syr.) I Wożniewicz 
(Ork.). 

W wadze półśredniej rozstawiono: Kolczyń- 
skiego (Syr.). Grądkowskiego (Cz), poza tym 
walczą: Jańczak (Pol), Ciszewski (Pol), Sziaz 
(Mat.), Bąkowski (Okęcie) i Brzózka (CWS). 

W wadze średniej rozstawieni są: Miks 
(PZL) i Ożarek (Ork.). Ponadto walczą: Mi- 
iowaki (Poi), Doroba I1 (Syr), Fabisiak 
(Pol), Karolak II (PZL). że 

W wadze półciężkiej rozstawieni są: Neu- 
ding (Mak) i Doroba | (SYT); stawkę uzupeł- 
piaja Ciężela (CWS) Archacki (Cz) i Łuka 

). 
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W wadze ciężkiej zasada rozstawienia nie 
będzie stosowana. Walczą Rosław (Cz), So- 
wiński (Pol), <Sylwestrzak (Pol), Osuch i Al- 
bert (Gw.). 


W wadze ciężkiej sądzimy. że raczej 
należałoby na obóz powołać młod- 
szych, a ze starszych już ostatecznie 
zrezygnować. Na Piłata nie ma co li- 
czyć, przekonaliśmy się o tym niejed- 
nokrotnie. W Poznaniu winni treno- 
wać Białkowski i Łukowski. 

PZB ma zamiar jednocześnie prze- 
prowadzić trening dla młodych — o- 
biecujących pięściarzy. Wymieniliśmy 
już Tomczyńskiego. Kto wie czy podob 
nie utalentowanych bokserów nie znaj 
dzie się w Polsce więcej. Kapitan 
związkowy musi przeprowadzić zaw- 
czasu ankietę we wszystkich okręgach 
i zorientować się w młodych siłach. Z 
Warszawy możemy mu jeszcze pole- 
cić Milewskiego. 


K. Gryżewski. 


chem. Był to chyba pierwszy istotnie 
groźny przeciwnik Chmielewskiego. 
lynch, to bokser znany w Ameryce 
i nawet wymieniony w roczniku pię- 
ściarskim. Czytamy w nim czarno na 
białym, że Lynch zmierzył się już w 
marcu 1937 r. ze sławnym Apostolim 
t uległ mu przez techniczny nokaut 
dopiero w 9-ei rundzie, gdyż podczas 
meczu kontuzjowa! brodę i musiał się 
poddać. Walka była na tyle wyró- 
wnana, że doszło do spotkania rewan- 
żowanego i Apostoli znokautował 
Lyncha w 7-ej rundzie. 

Joe spotykał wielu wartościowych 
przeciwników — bił się również i Kon 
Overlinem, z którym wytrzymał 7 
starć, a z Risko - Pyłkowskim prze- 
grał tylko na punkty. 

Chmielewski czuł się więc nieco stre 
mowany. Mecz jednak zakończył się 
dla niego doskonale. Już w drugiej 
rundzie „Chmiel“ trafił prawym ha- 
kiem w szczękę; Amerykanin zwalił 
się do 9 — ale wstał. Łodzianin od tej 
chwili panował najzupełniej nad sy- 
tuacją. Nokaut wisiał w powietrzu — 
ale jednocześnie można było się domy 
slić, że Polak pragnie przeciągnąć wal 
kę — gdyż mało mu jeszcze tej szer- 
mierki — tak jakby chciał się jeszcze 
trochę rozruszać. W 4-ej rundzie 


Chmielewski bije lewą w żołądek i! 


poprawia z prawej — Yankes łamie 
się jak scyzoryk i już więcej nie wsta 


je. 
9-tą walkę w Ameryce Chmielewski 
stoczył z Morganem. o której już 
swego czasu donosiliśmy. Przypomina 
my, że walka po 6-ciu starciach za- 
kończyła się wysokim zwycięstwem 
Polaka na punkty. W drugiej run- 
dzie „Chmiel“ trafił z calej siły w 
brodę. Morgan przez chwilę zawisł 
na linach, a potem przyklęknął, ale 
wstał natychmiast i walczył do koń- 
ca. 
Rozmawialiśmy z Cyganiewiczem à 
propos projektowanego meczu Chmie- 
lewski — Brouillard. Zbyszko twier- 
dzi z całą stanowczością, że istotnie 
w Sprawie takiego spotkania toczyły 
się pertraktacje z mienażerem Kana- 


ŻA 5$, 


OTO KANDYDACI NA MIS 


TRZÓW WARSZAWY 


Od lewej: Sowiński, Neuding, Mikst, Kolczyński, Wożniakie- 
wicz, Czortek, Sobkowiak, Rotholc. Wszyscy zostali rozsta- 


wieni. Jedynie waga ciężka 


nie uległa tej operacji. 


Finały bez emocji i znaczenia 


W niedzielę odbędzie się przedostat- 
nia kolejka finałowych $ rozgrywek o 
drużynowe mistrzostwo Polski w bok- 
sie. 


Przypominamy stan tabeli: 1) Warta 
8 pkt. 43:21; 2) HCP 4 pkt. 37:27; 3) 
„ae 4 pkt. 31:33; 4) Lechia 0 pkt. 


Ww obu meczach drużyny poznańskie 
powinny zdobyć dalsze punkty. Warta 
gości u siebie inowrocławską Goplanię. 
Giospodarze mogą stracić punkty w w. 
muszej (Łada I) i średniej (Pierrard). 
Ciekawie zapowiada się spotkanie Ra- 
tajaka z. Marcysiakiem i egzamin Bial- 
koyskiego ną tle Leśniaka, 


Na ringach całej Polski 


BROŃ — PROCH 12:4 
W kasynie fabryki broni w Rado- 
miu odbyły się towarzyskie zawody 
bokserskie pomiędzy radomską Bronią 
a drużyną Prochu z Piońek. Zdecy- 
dowane zwycięstwo odnieśli gospoda 
rze w stosunku 12:4. 


Pięściarze Ukrainy 
zaawansowali do kłasy A 


Ostatni mecz o mistrzostwo klasy“ B mię- 
dzy Ukrainą a Czarnymi II, wygrała Ukrai- 
na walkowerem 16:0, z paoc wystawienia 
przez Czarnych zawodników pierwszej dru- 
żyny. Spotkanie towarzyskie zakończyło się 
wynikiem remisowym 8:8. Na podstawie tego 
wyniku Ukralna zdobyła definitywnie mistrzo- 
stwo Okręgu w klasie B i tym samym wcho- 
dzi do klasy A. (K) 


Bokserzy K.S.Z.0. w Rzeszowie 


W niedzielę odbyły się w Rzeszowie za- 
wody pomiędzy KSZO z Ostrowca a miejsco- 
wą Resovią. Zawody zakończyły się nieznacz- 
ną porażką Resovii w etosunku 10:6. przy 
czym na usprawiedliwienie Resovil należy pod 
kreślić, iż ta wystąpiła bez Żyradzkiego, A 
ponadto oddala gościom 4 punkty walkowe- 
rem. gdyż Kazimierczak 1 został przez LOZB 
zawieszony, natomiast Kazimierczak li miał 
niedowage. 

Goście zaprezentowali aię jako drużyna 
pogawnana, przy czym najlepiej podobał się 

otniakuwaki | Kocjan. Z miejscowych na 
wyróżnienie zasługuje Wróbiewski 1, który 
mając kontuzjowaną prawą rękę, walczył ca- 
ly AE lewa, przytomnie punttując przeci- 
wnika. 


W -poniedziaick 27 bm. przyjeżdża 2 
azowa finalista misltwosta! RoUe HCP z Po. 
znania, który zmłerzy się z Resovią. Szcze- 
gólne zażrtercsowanie wzbudza spotkamie Ka- 
zknierczaka I z Szuwiczyńskim. 


Bokserzy Białegostoku 
na prowincji 


W Brześciu nB. drużyna Białegostoku po- 
konała reprezentację tego miasta w stosunku 
RE wystąpił w ringu 
etlonia), który po pięknej 
w 
w 


Polonia (Leszno) — Ostrovia 10:6 


Po dłuższej przerwie odb się zawod 
bokserskie w sali Teatru MEA pae. 
gólne wyniki stały na bardzo niskim pozio- 
mie. Wyniki były następujące: w. papierowa 
Witczak (O) w pierwszym starciu po niespo- 
dziewanym closie wyrzucił Hańskiego (P) z 
ringu, którego sędzia wyliczył; w. musza Ró- 
żek (P) wygrywa przez k.o. w drugim star- 
ch z Szyszką (0); w. kogucia Matuszak (0) 
wygrywa pewnie na punkty Chełmiaka (P); 


na punkty Szyszkę | (0). Sędziował mało 
energicznie p. Rosada (Gniezno) w ringu i 
na punkty. (kd) 


HCP wyieżdża do Lwowa w naisil- 
niejszym składzie, tak że trudno bę- 
dzie Lechii osiągnąć dobry wynik. — 
Wagi od lekkiej do półciężkiej włącz- 
nie, to prawie pewne punkty pozna- 
niaków. 

W muszej Olbert może stawić silny 
opór Stempniewiczowi, a spotkania 
Górecki — Liszka, Sidelnikow — Wal- 
kowiak i Szkwarkowski — Adamczyk 
nie będą też pozbawione emocji. 


SKŁAD LECHII 

W niedzielę Lechia rozegra swói 
przedostatni mecz o drużynowe mi- 
strzostwo Polski. Przeciwnikiem pię- 
ściarzy lwowskich będzie drużyna po 
znańska H.C.P. Lechia wystąpi w na 
stępującym składzie: Olbert, Górecki, 
Sidelnikow, Różański, Szmyt, Sauer, 
Podkowicz, Szkwarkowski. W razie 
wyzdrowienia Baranowskiego. Podko- 
wicz zajmie miejsce Sauera, który 
znów z kolei walczyć będzie w wa- 
dze półśredniej. (k). 


SKŁAD GOPLANII 

Goplania wysyła na  rewanżowe 
spotkanie bokserskie z Wartą do Po- 
znania drużynę w następującym skła 
dzie: Łada I. Łada II, Krysiak, Mar- 
cysiak. Niemczyk, Pierrard, Lewan- 
dowski i Leśniak. Jest to skład pra- 
wie najsilniejszy w obecnej chwili, 
ponieważ Zieliński nie będzie mógł 
do Poznania wyjechać, zastąpi go Le- 
wandowski, który od pewnego czasu 
ponownie usilnie trenuje. Goplania nie 
liczy się z wygraną, jednak uzyska- 
nie wyniku remisowego leży w gra- 
nicach możliwości Kujawiaków. (ek). 

Skład H.C.P. 


Na mecz o drużynowe mistrzostwo 
Polski wybiera się poznański HCP. w 
Swym najsilniejszym składzie: Stem- 
pniewicz, Liszka. Walkowiak, Szym- 
czak, Sobczak, Szułczyński, Klimecki 
i Adamczyk. 

Skład Warty 

Warta w Poznaniu z Goplanią wal- 
czyć będzis w składzie: Krakowski, 
Koziołek, Skałecki, Ratajak, Jarecki, 
Wyrzykiewicz, Szymura i i y 

SS 


dyiczyka — Buckleyem. Cyganiewicz 
opowiada, że menażer Brouillarda 
chciał się założyć z nim, że jego pu- 
pil znokautuje Polaka najdalej w 5-el 
rundzie. Podobno zakład miał być 
gruby, bo aż o 10.000 dolarów! Jako- 
by Cyganiewicz już składał pieniądze, 
ale Buckley cofnął się i wyjechał z 
Brouillardem do Europy. Wedlug 
stów Cyganiewicza, po powrocie Ka- 
nadyiczyka do Stanów Ziednoczonych 
— projekt walki z Chmielewskini ma 
się stać na nowo aktualnym. 
| lle jest prawdy w tych pogłoskach 
niepodobna stwierdzić. W  zawodo- 
wym boksie trudno czasami ustalić 
bezsprzeczną granicę pomiędzy rze- 
czywistością a reklamą... W. 


HENRYK 
CHMIELEWSKI 


Trzeba moe ugody 


Do organizacji mistrzostw bokser- 
skich Europy w r. 1941 pretendują trzy 
państwa: Dania, Polska i Niemcy. De- 
cyzła FIBA zapadnie w kwietniu, na 
turnieju europejskim w Dublinie, 

Kandydatura Niemiec jest niespo- 
dzianką. Wypłyrnęla nagle, nie została 
spoparta akcją prasy. Chyba na miej- 


¿scu znajdzie się słówko o „zaskocze- 


"niu", zwłaszcza jeśli posunięciem Rze- 
|jszy zaskoczony jest sam sekretarz 
IFIBA, p. Artur Kankovszky. 


— Oferta Niemców ma bardzo po- 
ważne szanse — mówił p. Kankovszkw. 
— Dają oni warunki finansowe tak do- 
skonałe, że wyrównać je lub przelicy- 
tować jest zgoła niemożliwe, 

Brzmi to za bardzo po kupiecku, nie 
po sportowemu, ale szczerość zaslugu- 
je na podziękę. Nareszcie wiemy skąd 
i jakie zagraża naszym projektom nie- 
bezpieczeństwo! 


Trzeba mu przeciwdziałać — i to za- 
raz! Polska ma za sobą racje logiczne 
i sportowe. Mandat organizacyjny po- 
winna utrzymać, ponieważ: 


1) stara się ona od 1936-go roku, 

2) zrobiła ostatnio największe po- 
steny w boksie i wysunęła się na czo- 
łową pozycję europejską, 

3) nie urządzała dotąd olicjalnego 
turnieju międzynarodowego, 

4) mistrzostwa będą olbrzymią pro- 
pagandą pięściarstwa w naszym kraju. 


Pierwszymi trzema punktami bijemy 
zdecydowanie Niemców, oni biją nas — 
pieniędzmi, Nie byłoby jednak sprawie- 
dliwości i ducha sportowego na świe- 
cie, gdyby pelna „kabzę” uznano za 
argument rozstrzygający. Rzesza urzą- 


Ładne porzadki... 


Za PAT-em powtarzamy następującą wia- 
domość o ,,porządkach'* w WOR 

„Nieporozumienie, jakie miato miejsce po- 
między WOZB a Związkiem Bokserskim w 
Helsinkach, zostało w tych dniach ostatecz- 
nie zlikwidowane. jak wiadomo, w roku ubie- 
głym rozegrane zostało w Warszawie sapo- 
tkanie bokserskie Hetsinki — Warszawa. Mecz 
rewanżowy miał się odbyć w dn. 18 grudnia 
w Helsinkach. Ponieważ członek zarządu 
WOZB, prowadzący pertraktacje, wiadomości 
o uzgodnieniu terminu nie przekazał na czas 
zarządowi okręgu, reprezentacja Warszawy 
nie mogła dotrzymać terminu przyjazdu do 
Helsinck. 

Związek fiński, który poniósł etraty finan- 
sowe, zwrócił się przez poselstwo polskie I 
M.S.Z. do PUWF o interwencję, celem otrzy- 
mania zwrotu poniesionych wydatków. W 
wyniku rozmów pomiędzy prezesem PZB mír. 
Mirzyńskim a PUWF-em nstalono, że WOŻB 
wypłaci Związkowi Bokserskiemu w Helsin- 
kach odszkodowanie w wysokości 1.000 zło- 
tych“. 

Tyle P.A.T. Ze swej strony pozwolimy so- 
bie zawważyć, że za niedbalstwo powinien 
odpowiadać flnansowo apfawca całego kon- 
fliktu, co i tak nie wynagrodzi ezkód presti- 
żowych bośsu warszawskiego. 


Wiedeń I Monachium 


Na tydzień przed double-meczem Finiandia 
— Łotwa, t.j. dn. 5 marca, Warszawa gościć 
ma bokserów Wiednia. 

Dnia 18 i 21 maja Warszawa walczyć ma 
w Monachium, a rewanż przewidziany jest 
u nas na 10 grudaia. 


Wiedeń w Katowicach 

Międzynarodowy mecz bokserski 
Śląsk — Wiedeń dochodzi definityw- 
nie w dniu 7.III r. b. do skutku. Zawo- 
dy rozegrane zostaną w sałi Powstań- 
ców w Katowicach. 

Finały pięściarskich mistrzostw Pol- 
ski, oraz eliminacje w grupie łódzko- 
krakowsko-śląskiej, które wyznaczone 
zostały do Katowic, odbędą się w hali 
powy£tawowej, która mieści 3.000 osób. 


AZ ża 


TRENING KOLARZA NA OCEANIE 


Szamota trenuje na rolkach, na pokładzie 


dzała zawody o mistrzostwo Europy 
w 1925 roku, a trzy lata temu oglą 
dała wspaniały turniej olimpijski; jeśli 
zgodzimy się, że o przydziale mi- 
strzostw decydować ma portmonetka, 
to prawdopodobnie w przyszłości tur- 
nieje europejskie stale odbywać się be- 
dą w Niemczech, ponieważ sport ich 
rozporządza największymi środkami 
pieniężnymi. 

Ale żeby tak się działo trzeba FIBA 
przekształcić ze zrzeszenia opiekujące- 
go sie rozwojem sportu na instytucję 
zarobkową, która sprzedaje więcej da- 
iąqcemu swoje mistrzostwa i swoje man 
daty. Tak źle jeszcze nie jest! 

W każdym jednak razie PZB nie po- 
winien w tej licytacji brać udziału. Na- 
tomiast już dzisiaj, zarąz, powinien 
wejść na drogę porozumienie się z kie- 
rownikaimi pięściarstwa Ill Rzeszy. 
Najlepiej wsiąść w pociąg i spędzić 
w'eck-end na rozmowie z dr Metznerem 
w Berlinie. 

Zażyłe i przyjazne stosunki, łączące 
boks polski z niemieckim, upoważniają 
nas do zwrócenia się do sąsiadów z 
uprzejmą prośbą o nie wlażenie w pa- 
radę i nie psucie planów. Przeciw- 
nie, oczekujemy od Niemców pomocy, 
tak jak gotowi jesteśmy ze swej stro- 
ny zapewnić im pomoc przy uzyska- 
niu mandatu na rok 1943-ci. 

Dopiero jeśli ani argumenty rzeczo- 
we, ani względy na długoletnia przy- 
jaźń i współpracę nie odniosą skutku, 
trzeba będzie wypowiedzieć ofercitć nie- 
mieckiej otwartą walkę. 

Byłaby to przykra ostateczność. Mu- 
siellbyśmy się jednak do niej uciec, 
gdyby „nasze“ mistrzostwa zostaly z 
tak nieoczekiwanej strony zagrożone. 


NADZIEJA BOKSU 

AMERYKAŃSKIEGO 
Pat Comiskey z New Jersey 
wychowywany już dzisiaj na 
obrońcę honoru bialej rasy w 
walce z Joe Louisem. Liczy o- 
becnie 18 lat, mierzy 190 cm, 
a waży 91 kg. 


KOME 


statku 


w drodze 


z Amervki Pld, 


- Gustl Berauer leszcze wcześniej 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 23 lutego 1939 r. 


Dwie rewelacie FIS 


G Niemcy Bradi i Berauer 


JOSEF BRADL l 
"Wszyscy narciarscy mistrzowie świa : 
ła zaczynali swą karierę bardzo wcze- | 
śnie, To jest regula, wyjątki zaś zda- | 
rzały się naprawdę bardzo rzadko. 

Kariera Bradla, mistrza świata 
w skoku narciarskim nie odbiega od 
reguły. Chyba tylko tym, że karie- 
ra ta jest bardziej zawrotna, niż ine | 
nych kolegów skoczków. Nie każdy | 
przecież kto dopiero teraz skończył 
dwadzieścia lat może się poszczycić | 
najdłuższym skokiem na Świecie. H 

107 metrów Bradla, uzyskane na sko- 
czni w Planicy nieprędko chyba docze- | 
kają się pobicia. W każdym bądź ra- ! 
zie fantastyczny ten rekord uczynił 
Bradla iednym z bohaterów sportu. 

Brad! jest dzieckiem Salzburga. Te- 
reny narciarskie miał nieomal pod no- 
sem, nic więc dziwnego, że od siódme- 
go roku życia ten wiecznie roześmia- | 
ny zawadiaka zbratał się z nartami | 
nierozłącznie. 

Narty — to jego  najukochańszy 
sport, którego szczytem, największym 
wyżyciem się — jest skok, 

Toteż mały urwis nie rozstaje się 
z nartami i skacze, skacze — zbierając 
czesto gesto... baty, które są wynikiem 
pewnych drobnych nieporozumień mię- 
dzy nim a rodziną, niezawsze zgadza- 
jącą się z jego brawurowym upodoba- 
niami. 

Po wielu 
okres młodzieńczych porywów. Pierw- 
szy większy rekord Bradla — to skok 
54 m na skoczni w Mihlbach — am 
Hochkönig. 

A potem przychodzą dalsze punkty 
kariery. Cztery lata temu mistrzo- 
stwa Austrii dają siedemnastoletniemu 
chłopcu pierwsze miejsce w skoku 
otwartym, dwa lata tenm na mistrzo- 
E" w Garmisch ma mieisce pią- 
te. 

W roku zeszłym w Lahti — czwarte 
miejsce: bieżący sezon zaczął się zaś 
dla Bradla w Garmisch, gdzie na ty- 
godniu ‘sportów zimowych uzyskuje 
drugie miejsce, 

W tym samym mniej więcej 


dzieciństwa przychodzi 


czasie 


wa w Insbrucku „Internationale Sprum- 
glauf“ i przyjeżdża do Zakopanego po 
mistrzostwo Świata. które zdobywa po 
ciężkiej walce z Birgerem  Ruudem, 
swym najgroźniejszym rywalem. 

— Nie mogę ostatnio skakać tak, 
Jakbym chciał. Ostatniego marca ze- 
szłego roku złamałem bardzo ciężko 
nogę — słyszę od Bradla. Brak mi 
więc poważniejszego treningu i dlate- 
go skacze „tylko byle". 

Ale dumny jestem z pucharu, zdoby= 
tego w Zakopanem. Jest owocem cięż- 
kiej, ciężkiej walki. 

Tu wesole oczy Bradla  roześmiały 
się jeszcze bardziej. Naprawdę — to 
jest wspaniały chłopak. Nie ma w nim 
za grosz tel sztucznej  dostolności 
i wielkości, która tak często niestety, 
cechuje naszych mistrzów... 

A może to przywilej młodości... 

||... GUSTL BERAUER 

M'strz kombinacji 


klasycznej 
ze- 
tknął się z nartami. 

— Jeżdżę od piątego roku życia, po- 
ważniejsze zaś „wyczyny* zaczęły się 
wtedy, kiedy miałem lat piętnaście. 

Ale dopiero teraz. kiedy jestem „sta- 
rym koniem“ — mówi, śmiejąc się, Gu- 
stil — udało mi się uzyskać tak wiel- 
kie zwycięstwo. , 

Berauer ma teraz 26 lat, Przesadza | 
więc trochę. mówiąc, iż jest „starym | 
koniem", Jednak ten wiek pozwala 
mu poważnie traktować narciarstwo. 
Jest oficjalnym nauczycielem narciar- 
stwa, ma niezłe dochody i dość jeszcze 
czasu, aby solidnie trenować. 

Swa szkołę narciarską prowadzi 
w Van Petzer — w Riesengebirge, 
«dzie się urodził i gdzie chce — jak 
sam mówi — mieszkać do końca ży- 


cia. 

Miła, inteligentna twarz Berauera 
uśmiecha się do wspomnień, które są 
mu tak drogie. I w nim nie ma ani cle- ' 
nia zarozumiałości, gdy opowiada 0 
ciężkiej pracy, która była po zmien-, 
nych kolejach, wreszcie uwieńczona 
powodzeniem. 

— Pierwsze wielkie zawody. w któ- , 
rych startowałem — to FIS, w Szczyr- i 
bie, gdzie zająłem ósme miejsce w kom! 
binacji, która zawsze była moją spe-' 
cjalnością. Trochę gorze) powiodło | 
mi się na Olimpiadzie w Garmisch, | 


Odpowiedzi Redakcji | 


Drużynie „Polskich Olimpijek" z Cle- 
veland dziękujemy za miłą pocztówkę, 
po zwycięstwie w Toronto i gratuluje- | 
my sukcesu. I 
= P. J. Sul, Warszawa. O rzeczach! 
tych pisaliśmy już, wielokrotnie kry- j 
tykując Związek. Co do ustępu ostat- | 
niego — nie zgadzaniy się. albo... źle 
zrozumieliśmy go w zestawieniu z pO! 
czątkiem listu. 

P. Wład. P.. Warszawa. Równo- 
częśnie z Polską rozegrali 4 inne me- 
cze międzypaństwowe. 

PP. Czytelnicy - wioślarze. Dzięku-, 
jemy uprzejmie za list. W sposób 
proponowany przez Panów informato 
rów angażować nie możemy. Tym) 
nie mniej o dział swój mogą się za 


nowie nie obawiać. 

P. W. S., Sanka. Odpowiedzi listow- 
nych nie udzielamy. Oierte reiestruje- 
my, ale ze względu na ew. koniecz- 
ność przesyłki roczników, zapewne z 
niej nie skorzystamy. 

P. Zb. Tur. — Kozubszczyzna. Po-; 
dajemy adresy klubów interesujących, 
Pana sportowców, gdyż ich prywat-j 
nych adresów nie udzielamy: Matyas, 
i Kucharski — I wów, LKS Pogoń, Pie 
karska 1b; Baworowski i Jędrzejow= 
ska — Warszawa, WKS Legia, Myśli- 
wiecka 4; Gierutto i Walasiewiczów- 
na — Warszawa. KS Warszawianka, | 
Wawelska 5; Noji i Kolczyński zal 
Warszawa — KS Syrena, N. Świat 6; 
St Marusarz — Zakopane SNPTT; 
Czortek — KS Okęcie, PZL Okęcie —. 
Paluch; Wilimowski — Wielkie Haj-' 
duki, KS Ruch, Huta Batory: 
ski — Łódź, Ks Geyer. Zakł Przem. 
Geyer, ul. Piotrkowska; Hoffman K— 


zdobywa mistrzostwo Niemiec, 


Stawka w tyle? A 


> 
| 


gdzie zająłem miejsce trzynaste. By- 
łem jednak zadowolony z tego wyni- 
ku, konkurencja była wtedy duża a ja 
nie byłem w specialnie dobrej formie. 

Dwa lata temu w Chamonix byłem 
znowu piąty, natomiast ubiegły sezon 
i FIS w Lahti zepchnął mnie na piętna- 
ste miejsce. Było to iedno z najwięk- 
szych mych niepowodzeń, postanowi- 
łem się więc zebrać poważniej do tre- 
ningów. 

A rok bieżący? Wiemy, jak doda- 
tnio na wielu sportowców wpłynęło 
podporządkowanie się  sąsiedzkiemu 
reżimowi. Nie możemy zaprzeczyć, że 
naprawdę cieplarniana opieka pozwo- 
liła zabłysnąć wielu talentom, które 
musiały przedtem borykać się z po- 
ważnymi trudnościami, 

To też w Garmisch na Tygodniu 
Sportów zimowych Berauer jest już 
w kombinacji pierwszy — przed Bro- 
dahlem, co jest jego największym suk- 
cesem. A miespełna trzy tygodnie te- 
mu zdobywa mistrzostwo Niemiec — 
i jedzie na FIS do Zakopanego. 

— Nigdy nie myślałem, że mogę 
zwyciężyć, chociaż w Garmisch byłem 
przed Brodahlem. Tutaj przecież była 
olbrzymia konkurencia. Nazwiska — 
Hoffsbakken, Kwanli — mówiły same 
za siebie. Miałem prawdziwą tremę, 
nie przypuszczałem, że zajmę lepsze 
miejsce niż szóste, może nawet siódme. 

Ale rzeczywistość przeszła mole 
oczekiwania. Pech towarzyszący Nor- 
wegom w tym roku, odsunął ich na 
dalsze miejsca I — zwyciężyłem. 


Zułów — Wilno 


W piątek, dnia 24 lutego rozpoczyna 
się doroczny marsz narciarski Zułów— 
Wilno. Zgłosiło się doń 70 patroli. 

W nocy z dn. 20 na 21 spadł na Wi- 
leńszczyźnie śnieg I cienką warstwą 
pokrył cały teren. 


y 


8 dni walki o śnieg 


Nr 16 


Wielkie rekordy P. Z. N. w Zakopanem 


O godz. 8 wieczorem w niedzielę wyglądał sport polski. Broń Boże tyl- 


cdetchnęli po raz pierwszy organizato- |ko, nie powierzać 


rzy FIS. Mieli za sobą dramatyczne 
dziesięć dni niepewności, przeciwieństw 
losu, błyskawicznych decyzji i nie- 
zmiernej pracy. Pokonali wszystkie 
trudności, uporali się z brakiem śnie- 
gu, z kaprysami przyrody, która od- 
wróciła porządek rzeczy otwierała za- 
wody ulewą, zamykała Śnieżycą i sro- 
£im mrozem. 
Groźne prognozy 

Wszystko zapowiadało, że mistrzo- 
stwa świata w Zakopanem będą przy- 
pominać słynne mistrzostwa FIS w 
Innsbrucku, gdzie na trasach więcej 
tyło ziemi. niż śniegu, na skoczni szcze 
ry lód. Gość, który przyjechał do Za- 
kopanego nie wierzył, że odbywają się 
tu zawody narciarskie: na ulicach — 


błoto, na polach — glina, wiosenne 
ciepło, temperatura często ponad 10 
stopni. Stoki Gubałówki czarne. Ze 


zdumieniem oglądano afisze codzien- 
nie donoszące, że jednak bieg czy skok 
się odbędzie. Nie wierzono własnym 
oczom, gdy przenoszono ich potem 
w królestwo zimy prawdziwej, czy 
stworzonej mocą tysięcy rąk i setek 
mózgów i setek tysięcy złotych. 
Najgorsi pesymiści nie przypuszcza- 
li że ztma' będzie tak katastrofalna, 
najwięksi optymiści, że uda siłę prze- 


im przygotowania 
sportowego drużyny, które było fatal- 
ne. Organizować, przeprowadzać — 
oto ich zadanie. 
7 prac Heraklesa 
Jeśli chodzi o techniczne przeprowa- 
dzenie imprezy dokonano rzeczy im- 
ponujących. Nawiezienie Śniegu na tra- 
sę zjazdową, rozbicie lodu, ogrodzenie 
całej trasy linami, wybudowanie w 
ciągu nocy trybuny na Kasprowym są 
rekordami pierwszej niedzieli. 
W poniedziałek znowu stworzono na 
szczycie Gubałówki mały stadion z 
wszelkimi urządzeniami technicznymi. 


latówki, gdzie przygotowano mimo 
strasznych warunków niemal wzorowo 
slalom. 

W środę nadprogramowa praca na 
dwa fronty, część ludzi idzie na slalom 
pań, część na Gubałówkę. Decyzja za- 
pada dopiero wieczorem — a wszyst- 
ko pasuje idealnie. 

W czwartek skoki na Krokwi, mosz- 
czenie skoczni śniegiem po 2 zł za metr 
kubiczny, alchemia zamrażania i topie- 
nia lodu, całonocna robota na rozbie- 
gu, progu, zeskoku. Zwożenie śniegu 
na wybieg. 

Pokaz energii wojskowej 

Piątek, dzień odpoczynku. Do głosu 


prowadzić zawody tak wzorowo pun- | dochodzi woisko, wysypuje białą wste- 


ktualnie, w doskonałych warunkach. 
Wielki sztab 

Polski Związck Narciarski ma wiel- 
kiego wodza. Min. Aleksander Bob- 
kowski dobrał sobie wielkich współ- 
pracowników. Jest nie do pomyślenia 
w żadnym innym związku, aby zied- 
noczył tylu dudzi ofiarnych, energicz- 
nych i inteligentnych. Rozdać ich in- 
nym związkom a jakże inaczej będzie 


ge śniegu długości wielu kilometrów 
na polach pod Reglami, stawia rekord, 
na który nie odważył się PZN — roz- 
grywa bieg według programu, na sta- 
dionie pod Krokwią. 

W sobotę PZN wynajduje na sto- 
kach Gubałówki pętlę długości 25 km, 
pętle odpowiadającą idealnie niemal 
wymogom FIS: krętą przez gęsty las 


We wtorek całą parą ruszono na a 
otwartą w ay 


w pierwszej części; 


kopiennym lesie w drugiej części. 
Śniegu jest wszędzie poddostatkiem, 
śnieg jest doskonały, szybki choć na 
przeciwiegłym stoku nie ma go wcale. 
Szczęście czy cud? 

Ostatnia noc 


Wreszcie nadchodzi koniec zawo- 
dów i śnieg i mróz mprzepowiadany 
przez wszystkich. Tydzień temu był- 
by zbawieniem, teraz jest klęską. 
Skocznia wysypana cementem zamie- 
nia się w nocy w bryłę lodu na domiar 
złego sypie Śnieg, który nie wiąże się 
z podłożem. Od 4 rano pracuje armia 
ludzi. Gdy przychodzimy o 10 wszyst- 


nie leżała jednak na sercu głównel 
kwaterze zawodów. Liczenie szło opie- 
szale, były błędy prostowane dopiero 
później , narażające dziennikarzy na 
powtórne telefony, zmieniające sens 
ich sprawozdań. Interwencje się mno- 
Żyły, aż doszło do tego, że dziennika- 
rze zagraniczni napisali ogromny pro- 
test. To wreszcie pomogło. 
Rekordy poczty 

Niezbyt różowo zapowiadało się po- 
czątkowo życie dziennikarzy. Poczta 
dokonała jednak niezmiernego wysił- 
ku i doprowadziła funkcjonowanie tele- 
fonów do perfekcji. Zdarzało się, że 


ko niemał jest gotowe. Troche jeszcze | Paryż otrzymywano po 3 minutach. 


tylko za ślisko w tym miejscu, za mięk 
ko w innym. Można zacząć punktual- 
nie. Nie wierzący w ów cud. dvrektoriat 
FIS medytuje, zarządza próby. O 12.20 
wszystko jest gotowe i wszyscy stwier 
dzają, że skocznia lest w doskonałym 
stanie, że skoczek pierwszorzędny, 
wysokiej klasy nie ma się czego oba- 
wiać, może ryzykować, tak jakby na 
zeskoku leżał sam puch Śnieżny. 

Oto są rekordy organizacyjne, do 
których dochodzi jeszcze troska o za- 
wodników, o ich wygody, olbrzymia 
ilość bankietów, przyjęć, konferencji 
Panów z czerwonymi opaskami było 
dużo — to prawda, ale mało, jeśli idzie 
o ogrom dokonanej pracy, 

, Skazy... 

Postawić im można zarzuty tylko za 
stosunek do własnych zawodników i 
prasy. Popełnili oni błąd, który popel- 
nia dziennikarz, gdy myśli, że rola 
jego kończy się z chwilą napisania ar- 
tykułu. Rola dziennikarza kończy się 
z chwilą, gdy artykuł nadejdzie punk- 
tuałnie do redakcji. Rola organizato- 
rów powinna była kończyć się z chwi- 
lą dostarczenia wyników. Ta sprawa 


Curt Riess Steinam 


Sport po amerykańsku 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego" 


Nowy Jork, w lutym 
Sport po amerykańsku 

Do wielu bokserskich list kwalifika- 
cyjnych, jakie ukazują się tutaj nie- 
mal każdego miesiąca, tygodnia a na- 
wet każdego dnia, dołączył Mike Ja- 
cobs swoje zestawienie. Jest ono dość 
oryginalne. Nie opiera się bowiem na 
uimiejętnościach i rezultatach bokse- 
rów, 

Mike Jacobs jest aranżerem. Sport 
nie jest dla niego celem, lecz środ- 
kiem do celu, a mianowicie.. do celu 
zarobienia pieniędzy. W jego liście fi- 
gurują więc pięściarze w kolejności 
tch siły atrakcyjnej. Pięściarz, który 
daje gwarancję największych docho- 
dów, znajduje się w czołówce. 

Na razie zestawił Mike Jacobs tyl- 
ko listę ciężkich wag. Jest ona dosta- 


|tecznie interesująca. 


Na pierwszymmiejscu znajduje się 
naturalnie Joe Louis, Gdy chodzi/o 
atrakcyjność, jest on klasą dła siebie. 

W drugiej grupie są Maks Baer 
i Lou Nova. 

Potem samotnie Bradock. A dalej 
trzej pięściarze: Farr, Schmeling, 
Roscoe Toles. 

Następną grupę stanowią: Gus Do- 
razio, Bob Pastor, Tony Galento, Mau- 
rice Strickland, Red Burman, Gunnar 
Barlumd, Nathan Mann. 

O szczebel niżej widzimy: Lovell 
Knox, Reddsh, Mosto etc. 

Rekordy 

"Zimowy sezon lekkoatletyczny znal- 
duje się w pełnym rozwoju, Od kilku 
lat datuje się urodzaj na rekordy, nic 
dziwnego więc, że dopływ widzów w 
Nowym Jorku, Bostonie, Filadelfii, 
Ilannowerze etc. stale wzrasta. Bez 
spejalnej bystrości stwierdzić można, 
że frekwencja pozostaje w prostym 
stosunku do osiąganych wyników, a po- 
nieważ Amerykanin pasjonuje się re- 
kordami, więc... 

'Krudno jednak, by rekordy rodziły 
się z roku na rok w nieskończoność. 
Kiedyś nastąpić musi koniec. Niebez- 
pieczeństwo ślepej uliczki jest bardzo 
realne. . 


Trzeba więc sobie radzić. Buduje 
się szybsze bieżnie, odpowiednio kon- 
struując wiraże, dobierając elastycz- 
niejszego materiału itp. Uniwersytet 
Dartmouth wybudował przed rokiem 
w Hannoverze bieżnię, która przewyż- 
sza pod tym względem wszystkie inne 
w Ameryce. Powstają więc obawy, że 
Hannover, gdzie Cumningham uzyskał 
przed rokiem legendarny czas na milę 
Pęk zmonopolizuje wszystkie rekor- 

y. 

Fachowcy wpadli obecnie na pomysł, 
klóry zagwarantować może dopływ 
nowych rekordów na przeciąg najbliż- 
szych kilku lat. Dlaczego nie skorzy- 
stać z doświadczeń poczynionych w 
kolarstwie i nie spróbować biegów — 
na czas. 

Zamiast wyścigu na milę czy dwie, 
powstałyby więc konkurencje: bieg 
6-sekundowy, minutowy, dwuminuto- 
wy itd. Zawodnik, który w określonym 
czasie przemierzy najdłuższy dystans 
będzie zwycięzcą ewentualnie nowym 
rekordzistą. 

System ten ma dobre strony. Za- 
równo biegacze jak i widzowie mo- 
gliby w każdej chwili stwierdzić, czy 
padł nowy rekord. Wystarczyłoby bo- 
wiem odpowiednio oznaczyć bieżnię. 
Przypuśćmy, że Cunningham w 4 mi- 
nutach przebiegnie pewien dystans. Na 
następnych zawodach dystans Cun- 
nighama można by zaznaczyć białym 


stanie rekord osiągnięty? Pozostanie 
może przekroczy li- 


Inowacja ta otwiera wielkie możli- 
wości. Należy zresztą stwierdzić, że 
nie poddano jej jeszcze pod publiczną 
dyskusję. Inicjatorem jest profesor fi- 
lozofii Larrabee z Shnecktady. Pomysł 
fest dobry, Przynajmniej w Świecie, w 


Sprawy zawodowo 


Zwycięstwo k. o. Louisa nad Lewi- 
sem  rozstrzygnęło, 


kwestię, czy jest on w tej chwili bok- 
serem do pokonania. 

Zwycięstwo to powinno było ode- 
brać wszystkim innym  pięściarzom 
ochotę zmierzenia się z Joe Louisem. 

Jest to logiczne, znajduje wyraz w 
całej amerykańskiej prasie, a mimo 


to... 
Wkrótce po walce pojawiły się w 


zdawałą by się |pismach wywiady z pięściarzami cięż- 


Czy kolarze będą mogli zarabiać? 


Główny problem walnego zgromadzenia 


Historia wykazuje, że zebrania ko- 
larskie rządzą się nie logiką, ale histe- 
rią Tu nic przewidywać nie można. 
Zapaść mogą najbardziej nieoczekiwa- 
ne uchwały, by za trzy godziny ulec 
reasumcji, lub doczekać się przekre- 
ślenia przez nową decyzię bardzo roz- 
sądną i dobrze umotywowaną, Spryt- 
ny przewodniczący,  dermagogiczny 
mówca, lub osobiste niechęci — potra- 
fią pokiereszować mozolnie budowane 
piany i napoczekaniu sklecić „blok“ 
parlamentarnej większości. 

W zeszłym roku ieden z delegatów 
wywinął koziołka w nocy z soboty na 
niedzielę. Jeszcze w sobotę wieczo- 
rem, na konferencji prezesów okrę- 
gów, głosował za utworzeniem grupy 
„kolarzy niezależnych“; w niedzielę na 
elicjalnym walnym zebraniu projekt 
ten własnoręcznie utrącił. 

Co się stanie na'zebraniu niedziel- 
nym? Ano, wobec tego, że cztery 
okręgi wypowiedziały silę za umożli- 
wieniem kolarzom uczciwego zarobku 
(Warszawa, Kraków. Śląsk i Pomorze) 
a Łódź sprzeciwia się stanowczo, więc 
chyba regulamin zostanie znowu — od- 
rzucony. Taka już jest logika zebrań 
Związku Kolarskiego! 

Nasze stanowisko w tej sprawie jest 
znane | od dwu łat nie uległo zmianie. 
Stworzenie grupy kolarzy premio- 
wych jest posunięciem celowym, —po- 
meważ regulule stosunki między za- 
wodnikami a fabrykantami rowerów; 
jest posunięciem koniecznym, ponie- 
waż stwarza ujście dla zawodowych 
ambicji naszych kolarzy. 

Niech nikt na walnym zebraniu nie 
wmawia, że zawodnicy są barankami, 
którzy nigdy w życiu nie oglądali stu- 
złotówki. Doświadczenia lat ubiegłych 
i kilka brzydko pachnących afer udo- 
wodniły, że w ożywionym sezonie 
sportowym zarobki kolarskie są wcale 
wysokie. 

W sezonie złym — to prawda! — 
spadają do zera, bo czasem okres star- 
tów czołowego zawodnika zamyka się 
deficytem, Ale przecież normy ustro- 
jowe tworzymy nie na chwilę dzisiej- 
szą, ale chcemy obiąć nimi wszelkie 
ewentualności. 

Będziemy dążyli do wielkiego sezo- 
nu. Będziemy usiłowali jak najprędzej 
zapomnieć o zeszłym roku, roku czar- 
| nym, fatalnym. 

Sprawozdanie PZKol. mówi o utrzy- 
maniu kolarstwa „ na zadawalającym 
poziomie". Kto jest zadowolony, niech 
podniesie rękę! Boje się, że nie wy- 
ciagnie sie nawet ręka autora... 

Sezon 1938 był sezonem martwym, 
najgorszy od pięciu lat, Kolarstwo to- 
rowe zmierzało ku powolnej likwida- 
| cli, szosa cofnęła się o krok poważny. 
Nie urządziliśmy na szosłe żadnei mię- 
dzynarodowej knprezy, nie uczestni- 
czyliśmy — poza mistrzostwami Śwla- 

ta — w żadnym wyścigu zagranicą. 
| Zwolna tracimy łączność z Zachodem, 
| 


którym każdy goni za rekordem. 
| 


m a MAO NK Z OZNA WZ 


nawiązaną w spotkaniach międzypań- 


Pisar- pasem. Byłoby nielada napięcie. Z0- stwowych z Niemcami. Talent Kup- 


| zzaka rośnie dziko | bez opiekl związ- 
ku, talenty szosowe wyżywają się 


Poznań AZS.; Czech Bron. — Zako- nię, choćby o milimetry lub eenty- | w podmiejskiej drugorzędnej konku- 


pane 


' metry. 


rencjł. 
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Inna rzecz, jakie były tego stanu 
przyczyny. Obecny zarząd Związku 
Kolarskiego twierdzi, że naknocił za- 
rząd poprzedni. Jest to tłumaczenie 
dość oryginalne, bo przecież od czte- 
rech lat mamy zarząd płk. Gebla. 

Faktem jest, że zarząd Nr. 3 płk. 
Gebla zostawił zarządowi Nr. 4 płk. 
Gebla kilkanaście złotych w kasie i 
16.000 zł długu. W ten sposób zlikwi- 
dowany został Bieg Dookoła Polski z 
roku 1937. Za znajomość z łysym Bam- 
bagiottim zapłaciliśmy wtedy 28.000 zł 
i położyliśmy na obie łopatki sezon ze- 
szłoroczny. Dla porównania dodaimy, 
że wyścig, którym żyło nasze kolar- 
stwo szosowe przez trzy lata, wyścig j 
o wysokich wałorach sportowych i 
wychowawczych, Berlin — Warszawa, 
kosztował około 7—8 tysięcy złotych. 

Łatwo teraz zrozumieć, że sezon u- 
biegły był sezonem katzeniammeru, 
Lizano stare rany i na dobro zarządu 
Nr. 4 płk. Gebla trzeba powiedzieć — 
kuracja dała dobre wyniki. Dług zo- 
stał spłacony. Zarząd Nr. 5 płk. Gebla 
otrzyma w niedzielę czystą hipotekę 
i będzie mógł przystąpić do pracy ze 
zdwojonymi siłami. 

Już nawet znamy częściowo kieru- 
nek tei pracy. Z terminarza wynika, 
że P. Z. Kol. poza zwykłym pensum 
mistrzostw, projektuje urządzenie wi 
tym roku Wyścigu do Morza (koniec | 
czerwca) 1 Wyścigu Dookoła Polski 
w konkurencji międzynarodowej (ko-| 
niec lipca). Za granicą kolarze starto- 
waliby na mistrzostwach Świata w 
Mediolanie i w Wyścigu Dookoła We- 
gier, choć daty tych imprez trochę ko- 
lidują. 

Wyścigu Berlin — Warszawa nadal 
nie ma w kalendarzyku, choć figurował 
w projektach kapitana szosowego. To 
dowodzi, że opinia fachowa nadal nie 
znajduje w łonie P. Z. Kol. należytego 
posłuchu. Nikt nam nie wytłumaczy, 
żę tylko w sporcie kolarskim jest hań- 
bą przegrywać z lepszym, choć nie 
jest hańbą regularne przegrywanie z 
tymi samymi doskonałymi Niemcami w 
piłce nożnej, lekkiej atletyce, czy za- 
paśnictwie. A jeśli usłyszymy zdanie, 
że klęska w wyścigu Berlin — War- 
szawa jest specjalnie dotkliwa, bo to 


kiej wagi. Powtarzały się w nich raz 
po raz enuncjacje, że Louis nie jest 
wcale taki groźny jak się pisze, ł je- 
Sli tylko dostanie on się pod pięści 
takiego rozmówcy, to pokaże się do- 
piero co jest wart. 

Prasa drukowała te wywiady do- 
dając w komentarzach, że opinię bok- 
serów tych uważa za bezsensowną i ze 
względu na ich własne zdrowie nie ży- 
czyłaby im zetknięcia się w ringu 
z Louisem. 

Stanowisko sportowe prasy jest 
wodne pochwały, w niemniejszym stop- 
niu, niż sportowe pobudki, jakimi kie- 
rują się rzekomo przeciwnicy Louisa. 

W rzeczywistości chodzi o coś zu- 
pełnie innego. O pieniądze. Bokserzy 
są zawodowcamłi. Walczą może i dla 
ambicji sportowej, ale przede wszyst- 
kim... dla zarobku. 

Bokser, który by po zwycięstwie Joe 
Louisa nad innym pięściarzem powie- 
dział szczerze: 

„Ten Joe jest doprawdy nie do po- 
blcła. Nie myślę wcale z nim walczyć, 
gdyż byłoby to bezcelowe“ — postą- 
pił by tak. jak handlarz ubraniami, któ- 
ry by oświadczył: 

„Nie będę więceł sprzedawał ubrań, 
nie ma to sensu, towar mego konku- 
renta jest przecież o wiele lepszy". 

Nie jest więc przypadkiem, że na|- 
więcej pochwał zbiera Louis z ust 
emerytowanych pięściarzy, jak np. 
Dempsey, Tunney, Braddock, lub ze 
strony zawodników innych kategorii, 
którym nie grozi niebezpieczeństwo 
zetknięcia się z nim na ringu. 

Zresztą cała sprawa nie przedstawia 
się znów tak tragicznie, Przyjdzie 
przecież kiedyś chwila, w której Joe 
Louis zostanie przez kogoś pokonany. 
I ło przez boksera, który przed spot- 
kaniem zapowie swe zwycięstwo i z 
tej racji spotka się z ironicznymi uwa- 
gami całej prasy. 

Rewanż 

Czy przypominacie sobłe państwo je- 
szcze Jessa Willarda? 

Był mistrzem  bokserskim Świata 
wszystkim kategorii. W r. 1915 pozba- 
wił w Hawannie Jacka Johnsona tytu- 
łu po 26 strasznych rundach. W roku 
1919 stracił tytuł na rzecz Jacka Demn- 
seya, który rozgromił go w trzech 
rundach. 

Od tego czasu prawle że nie zjawiał 
się na ringu. Ostatnią próbą „come- 
hack“ była walka w r. 1923 z Firpo, 
który zwyciężył go w ośmiu rundach. 

Od tego czasu było o nim głucho. 


|Znikł z widowni. Pojawiał się od cza- 


su do czasu na większych imprezach, 
o ile który z menażerów ofiarował mu 
wolny bilet wstępu. Wraz z innymi sta 
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Nikt nie czekał dłużej na połączenie, 
niż pół godziny. Sa to prawdziwe rekor 
dy. Rekordem jest również organiza- 
cja obsługi telefonicznej na starcie i 
mecie zawodów. W ciągu nocy zbu- 
dowano np. na Gubałówce dwie budki 
telefoniczne; *wzywano dziennikarzy 
z odległego o dobre 100 m startu, prze- 
noszono ich na rękach ponad zwartym 
tłumem, tłoczącym się u wejścia do ko- 
lejek i tą samą drogą odstawiano ich 
na metę po skończeeniu rozmowy. 

Straszliwą zawieruchę na Kalatów= 
kach wytrzymało tylko.. niewielu lu- 
dzi:.organizatorzy we wspaniałych ba- 
ranicach wojskowych i urzędnicy 
poczty, ubrani jak zwykli śmiertelnicy, 
warujący przy budkach poniżej mety. 

Doprawdy nie pamiętam jeszcze za- 
wodów FIS zagranicą, gdzie by tak 
mało klęto w kwaterze prasowej na 
telefony jak w Zakopanem. 

Kwatera prasowa 

Trzeci rekord to kwatera prasowa. 
Kierownictwo jej zrozumiało, że efekt 
propagandowy Zakopanego i zawo- 
dów polega nie tylko na bezbłędnej 
organizacji ale i na ułatwieniu pracy 
dziennikarzom. O zawodach dowiadu- 
jemy się bowiem nie od dygnitarzy 
i organizatorów, ale od wysłanników 
wielkich dzienników zagranicznych, 
ukazujących się w milionach egzempla- 
rzy, różnych Paris Solr, Voelkischer 
Beobachter, Idrottsbladet, Corriere 
della Sera itd., oni ttrabialą opinie. W. 
Zakopanem zrobiono dla dziennikarzy 
wszystko. Gdy były trudności z resta- 
uracją w kwaterze, min. Bobkowski 
postawił sprawę na ostrzu noża i bufet 
otwarto w ciągu godziny. 

Komplet pań objaśnialących dzienni- 
karzy grzeszył nie tylko wdziękiem 
i urodą, ale i doskonałą znajomością 
ęzyków i dokładnymi objaśnieniami. 
iuro prasowe wydawało nieoficjalne 
wyniki zawodów w tempie rekordo- 
wym, doprowadzającym do szalu wie- 
cznie opieszałe biuro oficjalne. Dostar- 
czono też maszyn do pisania, biurek, 
pokojów do pracy. Nastrój byt ciepły, 
miły, przyjazny. 

Tak w skrócie wyglądał wysiłek lu- 
dzi, dzięki którym zawody zakopiań- 
skie zamiast załamać się, stały się 
wspaniałą propagandą Polski i Zako- 
panego. Nie dziwimy się, gdy posypie 
Się na nich grad podziękowań i odzna- 


czeń. 
St R. 


Łyżwiarze 
Norwegii 


pokonani! 


Łyżwiarskie mistrzostwa Świata w 
jeździe szybkiej rozegrano w Helsin- 
kach podczas ciepła i deszczu. Nic dzi- 
wiego, że i wyniki nie odpowiadały 
kłasie istotnej konkurentów. Podczas 
gdy mistrz Świata grupował zazwyczaj 
około 200 pkt. (a czasem mniej), tym 
razem granica została przekroczona 
przez wszystkich asów o kilkanaście 
punktów. 

Sensacją mistrzostw jest porażka 
Norwegów, dotychczasowych „królów 
lodu“. Najbliższe ich miejsce — 3cie, 
odpowiada pozycji w kombinacji FIS 
i jest nie mniejszą rewelacją. Zawody 
rozpoczęło 28 łyżwiarzy, a skończyło 
zaledwie 13-tu. Wśród wycofanych są 
m. in. Staksrud, Engnestangen, a więc 
śmietanka jazdy szybkiej. 

Nasz Kalbarczyk walczył ambitnie 
do końca i zajął ostatecznie 8-me miej- 
sce wśród 13-tu sklasyfikowanych. 

Oto jego czasy: 


500 m. — (23) — 48,7 
1.500 m. — (10) — 2:39,8 
5.000 m. — (22) 10:21,6 
10.000 m. — (6) — 20:16,8 
Nowy mistrz, Wasenius, wzno- 
wil tradycje swego wielkiego ro- 
daka  Thunberga. Fatalnie wypadli 
dwaj Austriacy, uprzednio znacznie 


lepsi od Kalbarczyka. Widocznie brak 
im było treningu. Ciekawe, że pierw- 
sza piątka z biegu 10 km zajęła też 5 


rymi gwiazdami składał wówczas tra- pierwszych miejsc w klasyfikacji o- 
dycyjny ukłon z ringu w kierunku ;sólnej mistrzostw. Ten dystans roz- 


oklaskującej widowni. Był żle ubrany, | Strzyga o wszy 


nie powodziło mu się chyba dobrze, 

Przed kilkoma tygodniami zwróco- 
no się do Dempseya, by zrobił coś dla 
byłego przeciwnika. Dempsey natych- 


aż sześć pojedyńczych porażek etapo- miast się zgodził. Zaprosił Willarda ' 


wych, to odpowiemy z równą słusz- 
nością, że mecz piłkarski składa się 
z dwu, hokejowy z trzech części, a 
lekkoatleci przegrywają w kilkunastu 
konkurencjach. Nie zapominajmy rów- 
neż, że właśnie podczas Wyścigu Ber- 
lin — Warszawa 1935, Polska odnio- 
sła dwa zwycięstwa etapowe. Skoro | 
liczymy 6 porażek, zanotujmy dwa 
triumfy. W bilansie polsko-niemieckim 
nie mamy ich zbyt wiele. 

Z dalszych inowacii zasługuje na 
uwagę skreślenie rozgrywek Ehe! 


wych o mistrzostwo Polski. W przy- 
szłości tytuły będą rozdawane w jed- ; 
nej konkurencji. Obniży to jej poziom, 
podwyższy ilość startulących. | 

To wszystko. Wybory uzupełnłające | 
nie przyniosą niespodzianek. Wypeł- 
nią szczerby dokonane przez nieprze- 
imyślane decyzie zeszłoroczne. 


Jan Erdman. 


i mianował go szefem 
„Dempsey - Vanderbilt 
Miami. 

Później będzie Willard podróżował 
w interesach towarzystwa „Dempsey- 
Whisky“, nie jako sprzedający, lecz 
lako reprezentant firmy. Będzie on 
występował w najważniejszych loka- 
lach nocnych i barach, udzielając auto- 
grafów t dzieląc się wspomnieniami 
z przeszłości. 

Ten Dempsey jest właściwie wspa- 
niałym człowiekiem. Przeciwnicy jego 
z ringu byli c> prawda innego zdania. 
Również Willard nie zrobił z nim w 
r. 1919 dobrych doświadczeń. Otrzy- 
mał tyle ciężkich ciosów w głowę, że 
podobno przez trzy tygodnie nie mógł 
włożyć kapelusza. 

Czym lest jednak tych kilka lat w 
ringu z latami, które nastąpiły i jesz- 
cze nastąpią po karierze hakcarskjej? 


recepcji w 
hotelu“ w 


stkim. 
500 m 

1) Engnestangen (Norw.) 44,8, 2) Bersłnsch 
(Łot.) 45,4, 3) Wasenius (Finl.) 45,4, 4) Par 
kinen (Finl.) 46.6, 5) Strots (Łot.) 46,6, 6) 
A. Johansen (Norw.) 46,7, 7) Wangherg 
(Norw.) 47,2, 7) Mathicsen (Norw.) 47,2, 
7) Abrahin  (Fint.) 47,2, 7) Bailangrud 
(Norw.) 47,2. 

1.500 m 


1) Wasenius 2:30.7. 2) Ekman  (Fini.) 
2:36,0, 3) Mathiesen 2:36.7, 4) Ojala (Finl.) 
2:37.1, 5) Lehdłkka (Finl.) 2:37,3, 6) Ber- 
stnsch 2:37.7, 7) Engnestangen 2:38,1, 8) 
Ballangrud 2:38.5, 9) Skutnab 2:38.9, 10) 
Kalbarczyk 2:39,8. 

„ 3.000 m 

1) Mathiesen 9:31.0, 2) Bersinsch 9:41,3, 
2) Wangberg 9:41,9, 2) Wasenius 9:41,3, 
5) Ballangrud 9:41,9, 6) Staxsrud 9:43,1, 
7) Stiepl 9:44.9, 8) Strots 9:50,1, 9) Engne 
stangen 9:56,4, 10) Langedijk 9:58,2. 

10.000 m 

1) Bersiasch 19:19,5, 2) Wasenius 19:29,9 
2) Mathiesen 19:58,3, 4) Bafangrud 20:05,4, 
5) Ekman 20:15,9. 6) Kalbarczyk 20:16,8, 
7) Tabacs (Łot.) 20:22, 8) Strots 20:45,4, 
9) Stiepl 20:47,2. 10) Bojen (Ho1.) 21:04,9. 

Klasyfikacja ogólna 

1) Wasenius 212.158, 2) Bersinsch 214,072 
3) Mathieson 216,448, 4) Ballangrud 218,493 
5) Ekman 221.035. 6) Strots 252.046, 7) 
Tabacs 254,186. 8) Kalbarczyk 254,966, 9) 
Stiepl 255,350, 10) Langedijk (Hol.) 256,960 
11) Bojen (Hol.) 257,931, 12) Bite (Łot.) 
258,383, 13) Koops (Hol.) 280,825. x 
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P. Borow 


800 m 

j. Wooderson Anglia 1:48,4 
A atig YARA 1:50,6 
z łochy 1:50,7 

H Woodruff U.S.A. 1:51,3 
5 Boot N. Zelandia 1:51,3 
. Borck U.S.A. 1:51,5 
T. Leveque Francja _ 1:51,8 
. Marion U.S.A, 1:51,0 
9. Ch Fenske U.S.A. 1:52,1 
10. Beetham  U.S;A. 1:52,2 


Jedyny Polak, G | 
b » Gąssowski, z czasem 
a oł, ną l3-tym miejscu. 

až widzimy, Amerykanie ustępują 


k klasyfikuje | 


5000 m 

1. Maki Finlandia  14:26,8 
2. H. Jonsson Szwecja 14:27,4 

Pekuri Finlandia  14:27,4 
4. Salminen Finlandia 14:28,4 
5. Lehtinen Finlandia  14:30,2 
6. Szabo Węgry 14:35,6 
7. Sieiert Dania 14:36,2 
8. Rasdahl Norwegia  14:36,8 
9, Kurki Finlandia 14:40,4 
10. Syring Niemcy 14:41,4 


Supremacja Fintandii jest wyraźna. 
Dobrą pozycję mają też Szwedzi (dzie 
więchi na tiście). 

Borowik zwraca uwagę na dobrego 


< 


/ PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 23 lutego 1939 r. '--. 


SPORTOWCY! 
PALCIE PAPIEROSY 


FIS 


Zimowy raid samochdowy 


pójdzie po drogach bez śniegu i lodu 


| wych 


` 


ry ostatnio 
21 miejsce 
Francuz Q 


Beccali (1:54 


; 2. Fenske 


tego, że biegacze zaoceanicz- 
"poj dystanse milowe od metro- 

i A stra 
Cunninghama, 1 powodu brak na liście 


wrócił do czynnego sportu. 
oix (1:53,2), a 39-te Włoch 


1). 
| czyk Weichert z 


1. Wooderson 


pierwszeństw ; rmi 
się to dla a Europejczykom. Dzieje 


ni woi 


Venzke i Robinsona, któ* 


zajmują Belg Mostert i 
Setnym jest Berliń- 
czasem 1:55.8. 

1500 m 
Anglia 
U.S.A. 


a 
© G 


jest 3 Polaków: 


U 3. Mostert 
4. Hartikka 
H. Jonsson 
arkama 
1. Cunningham 
Pekuri 


Belgia 
Finlandia 
Szwecja 
Finlandia 
U.S.A. 
Finlandia 
9. Beccali Włochy 
Igioi Wegry 
Romani U.S.A. 


rson i tu jest pierwszym. Na 
Wice znajduje się aż 12-tu Finów, w 
ią 3 w pierwszej dziesiątce. Nato- 
st Niemcy zajmują dałsze miejsca. 
Dziewiętnastym jest Staniszewski 
i ze Szwedem L. Nilssonem — 
Ni „a 25-ym Noki z pierwszym (!!) 
mom Mehlhose — 3:556. Niedaw 
A pognomca Staniszewskiego Niemiec 
nawmiburg jest dopiero 34-y1m z cza 
3= 3:56,4, 16 Szabo (Wegry) 
335. 3] — Goix (Francja) 3:56,2. 
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ŁÓDZ—WARSZAWA, W HALI 


mj arSZAWa— Łódź, międzyokręgowy 
©cz lekkoatletyczny w hali rozegra- 
z zostanie po raz pierwszy w przy* 
Si 4 niedzielę dnia 5 marca w Łodzi. 
> olica zapowiedziała już skład z Kw- 
Mg, skim, Staniszewskim, Gierutto, 
nę Ńczyklem, Sulikowskim i Harma- 
PM na czele. Skład Łodzi będzie o- 
„oczne zestawiony pod koniec b. ty- 
nir. rogram meczu przewiduje 
tępujące konkurencje: 30 mtr, 3 
uii przez płotki, 3 klim. 31000 mtr. 
ga biegi odbędą się w parku), skoki: 
la, dal wwyż i o tyczce, trójskok I ku- 
odyo NE ZGROMADZENIE P.ZL.A., które 
dzieją ałę mimo w nadchodzącą sobotę | nie- 

mam. ZOstańo przełożone na dnie 25 I 
ly nią” bowiem w szeregu okręgów nie odby- 

jezecze walne zebrania. 

d WSKI weżmie udzial w międzynaro- 
unię iè zawodach w Deuwschlandhalie w Ber- 
marca. Start innych zawodników ma 

ja przez Niemców jest wątpliwy. 
TYCZRZYPAŃSTWOWY MECZ LEKKOATLE 
= Y Z LITWĄ względnie Warszawa — 
no zie się w dniach 10 i 11 crer- 
-~ > ag E Norwegią odbędzie się ostatecz 
ra (w ramach jublewszu PZLA), 
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Katastrofalna porażka Gedanii 


Zenpół pilkarzy polskich rozegra! dziś 
pakowy z Galii arem tabeli drużyną SRE. 


bolsku, ras w drugiej czę- 
lime śnieg. Początkowo Gedania 
ie równorzędnym sciwnikiem | 
nawet 31 na mmut przed 


Niestety. Niemce ystouj l 
Pezewagę dzięki Feiej zw beca 


L 


długodystansowca z Nowej Zelandii 
Matthewsa, którego świetny czas na 
3 mile odpowiada 14:30 na 5 km. Przy 
podobnym przeliczeniu niżej 15 min. 
osiągnęli Amerykanie: Walter Mehi, 
Pentti i Sears oraz Anglik Wand i Ka 
nadyjczyk Rankine, 

Sklasyfikowanych na tym dystamste 
15 — Noli 14:46,6; 
40) — Kusociński 14:56,2; 47 — Sodan grzejące się na wiosennym słoneczku, wesoło 
a018 Mrazen r SURE wiożnie zrujnowało calkowicie nastrój zimo- 
ro 37 miejsce — 14:55. 


ZAKOPANE, w lutym 
Zawody F.l.S'a się skończyły. Złośliwy 
„hłetoryczny'* pech ścigający te zawody od 
srerequ iat nie darowat I tym razem organi- 
zatorom — górska wiosna zawitała w Tatry 
o 2 miesiące wcześniej, niż zwykie, poczer- 
jnłały jacy i jary, zrudziaty połoniny, a ptaki, 


świergolą. Niespodziewanie wczesne przed- 


| wy — konkurencje narciacskie na grudkach 


Tiller obrażony 


e > 
a Szwedzi biją 

Rekordowe zwycięstwo odnieśli bok- 
serzy Szwecji w meczu międzypań- 
stwowym z Norwegią 16:0. W wadze 
muszej Ljushammar (Sz.) pokonał 
Berg Hansena, w koguciej Almstroem 
(Sz.) — Rolf Nielsena, w piórkowej 
Kurt Kreuger (Sz.) — Sven Pedersena 
w lekkiej Erik Agren (Sz.) — Gunnar 
Hansena, w półśredniej Oscar Agren 
(Sz.) — Arne Olsena w średniej Gra- 
nelli (Sz.) — Gulbrandsena, w półcięż- 
kiej Per Eriksson (Sz.) — Johnsona, 
a w ciężkiej Tandberg (Sz.) — Aage 
Andersona. 

Nie startował Tiller, o którego za- 
targu ze związkiem pisaliśmy już przed 
kilku tygodniami. Chodziło o zwrot 
kosztów leczenia i utraconych zarob- 
ków po kontuzji, której wegł Tiller 
w kwietniu na mistrzostwach Anglii. 
Związek odmówił, a Tiler nie chciał 
startować w reprezentacji. Tak prze- 
szły 3 mecze międzypaństwowe. 

Gdy sprawa się przeciągała, zaofla- 
rował się jeden z działaczy bokser- 
skich zawrócić Tillerowi żądanych 200 
zt (192 korony). Ale Tiller żądał spra- 
wiedliwości dla siebie, żąda. aby zwią- 
zek uznał słuszność Jego roszczeń. 

Zwołano specjalne posiedzenie zwią- 
zku, który uchylił, swego czasu nało- 
Żoną na Tillera dyskwalifikację, Ale 


26 | Tiller żąda dalej uznania jego preten- 


sji finansowych, przez wypłacenie mu 
sumy 192 kor. z kasy związkowej. 
Zapowiedział, że nie stanie do mi- 
strzostw Europy w Dublinie. 
Co nalciekawsze wolna Tillera ze 
związkiem, odbywa się w okresie, kie- 
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W zacisznej 
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- ZAWODNICY FISu 


„SANA 


ORZEŹWIA, WZMACNIA 
PODNOSI SPRAWNOŚĆ FIZYCZNA 


A W.CZAJKA.KOŚCIAN-POZNAŃ 


NOWOCLESNA WYTWÓRNIA PŁYNNYCH OWOCÓW 


Norwegów 16:0 


dy kariera Tillera, zdaje się być po- 
ważnie zagrożona. Oto bowiem przed 
paru tygodniami podczas pracy w 
Trondheim, piła ucięła mu palec u pra- 
wej ręki. Początkowo lekarze widzie- 
l w tym poważne niebezpieczeństwo 
dla jego kariery bokserskiej, ale póź- 
niej zawyrokowali, że mimo tego „de- 
fektu" Tiller będzie mógł dalej wal- 
czyć. 

O ile oczywiście, będzie chciał. 


Węgrzy remisują w Gdańsku 

W hali wystawowei odbyło się wobec 3.500 
widzów epotkanie pleściarskie między repre- 
zentacyjną ósemka Węgier I Gdańska. Cyiro- 
wo uzyskali gospodarze wielki sukces, 8:8 
wynik meczu krzywdzi jednak Węgrów, co 
najmniej o 3 punkty. Skrzywdzono wyrażnie 
Mandlego oraz Bondlego, a nawet | Podany 
miał walkę wygraną. Z drugiej etrony wynik 
w wadze ciężkiej teł nie odźwierciadia fak- 
tycznego stami rzeczy. Reiter (Gd) pr 
przez 2 rundy I zasłużył na remis. 

Wyniki 
wag 
remis z Litwińskim, Bogaca przegrywa minl- 
mainie ze Strahiem, Bondiemu przyznano je- 


przedstawiają się następująco: od 


dynie remia z Lehrkem, Mandiemm przyznano 
porażkę w walce z Henrmanem. Deli - 
grywa dopiero w trzecim starciu z Schellin- 
giem, jakits przegrywa przez techn. K.O. z 
Noumanem w | starciu. Szigeti pokonał Mol- 
lera, zań Szarkd0ai pokonał Reitera. W ringu 
pełnił funkcja p. Tesaun z Królewca, punkto- 
wali pp. Spitzer (Wegry), Bockena (Król 
wiec) oraz Lenski (Qdańsk). (W. S. 
Piłka ręczna w Warszawie 
W mistrzostwach okręgowych w koszyków 
ce zarówno meskiej, jak | kobiecej na czele 


tabell znajduje sie Polonia przed AZS-em. 
* * 


. 

Finałowe rozgrywki w kd. B phki slatko- 
wej penów są Zna ukończeniu.  Mistrzo- 
stwo ma zapewnione WKS Żoliborz, który 
w niedzielę pokonał swego najgrożniejezego 
rywala KPW Wschód 2:1. 


opieki, ciężkie. Pomaga matce 
korepetycjami i wiele czasu po- 
święca bratu. 

— Tylko te sporty, mój dro- 
gł, — zdradził swe wątpliwości 
Twardowski — boję się, że to 
mu nie wyjdzie na dobre. 

— Ale, co mówisz, stary! — 
poderwał się  Sokolnicki. 
Sport to świetna rzecz. Patrz na 
zagranicę! I tak zbyt długo cze- 
kała nasza młodzież na to do- 
brodziejstwo, podczas, gdy w 
innych krajach, w normalnych 
warunkach bytu... ` 

Nagle urwał swe wywody i 


zaczął z namaszczeniem zapalać papierosa. 


i 
| 


== Bardzo 
PO dłuższej ch 


jh ny... 
Patrzyli 


f — 


siewicz. — 


kształciłeś 

niem Pietrz 
jest już 
dziesz miał 


| — Twó 


[i 


LWÓj syn już skończył studia? — spytał 
Sokolnicki. — Słyszałem, że był na inżynierii... 
al głową Twardowski, nie wy- 
ak do czego to „tak“ się odnosi, 
ZEJŚĆ z bolesnego i niebezpiecznego 
ras — Pow chwycił się ostatnich słów dyrekto- 

7- Powiadasz, że Pietrzaków da się wyprowa- 


— Tak — skin 
laśniając jednak 


a pragnąc 


| dlań tematu, 


Hożej spotykają się przypadkowo trzej 
dawni koledzy szkolni, dziś ludzie w 
sile wieku. Wspomnienia lat młodzień- 
czych doprowadzają Piotra Twardow- 
skiego do wybuchu nerwowego, któ- 
rego powodu dwaj inni zrozumieć nie 
moga. 


na niego ze współczuciem. 


Nie można 


: ? I TA EAN 
syna, teraz zajmujesz się wychowa-j| Welskiego ńawet Usiłował "być b rdzo 


was przepraszam — powiedział | 
wili. — Rzeczywiście miałem ostat- 
Przykre przejścia i jestem taki roztrzęsio* 


go reżimu” mruknął: 3 

|  — Wolę luż ich, niż szpiclów. Ten z 
niegroźny — uspokoił kolegę. — Rotmistrz Kla 
kowskij. Przyszedł tu zapewne na randkę. M 

cel niebezpieczny dla kobiet, niż dla nas... 


Głowę do góry, Piotrze! — rzekł Góra- 


W drzwiach cukierni stał oficer żandarmerii. 
Dyrektor Górasiewicz, wskazując wzrokiem 
na tkwiącego w wejściu przędsta wi co Akie- 
Z „A 
+À 


j$ — Tó ten Klaskowskij, który w.zesz 
aresztował „jednega z twoich. uczniów? 
stę o tym w Radomiu, . l 
; — Tak>w^takich właśnie okoliczn 
iwt , tak nie wierzyć w siebie | pozrułem. Dzień dobry panu — Góras 
` p, czego się dokonało. Zrobiłeś wiele. Wy- | powiedział ua salut KJaskowskieg 


h: 


W sprawie 
ważny, 


aków. To coś znaczy. To ważne. Syn | ale to w celu wykazania się sprężystą działalno- 


samodzielny, a i z tych chłopców bę- 


dużą pociechę. 


dzić na ludzi... 


— 


| Pracowity. Starsz 


do 


Bardzo zdolni chło 


biedak, 


jak wiem, warunki ma, 


pcy. Zwłaszcza młodszy. 
ałe „niezwykle inteligentny 
y też doskonałe daje sobie 
mimo twej 


ścią wobec zwierzchników. V 
ły swój czas poświęca na 


AE cie rzeczy ca- 
Wwodzenie dziewcząt. 


— Jednak drań zaszkodził Welskiemu. 
— No, niewątpliwie. Roztoczyli nad chłopa- 


kiem nadzór i to bez żadnej przyczyny. Chodzi- 
ło tu o starszego Welskiego, Jana, który od 
dawna siedzi we Francji. Szukając Jana wpa- 
dli na Mariana i usiłowali wykazać, że to ta 
sama osoba, a imię umyślnie zmienione przez 


dodanie trzech pierwszych liter... Ale mówiłeś 


Janku o sprawie... 


Klaskowskij zajął stolik tuż przy wejściu i 


niebawem całował już ręce jakiejś przystojnej 
brunetki, z którą widocznie tu się umówił. 


muszej do ciężkiej: Podany uzyskuje © 


śniegu, pracowicie  podsypywanego 
cywłine I 'wojekowe ekipy robią wrażenie 
sztucznego forsowania zawodów,  kmiesznej 
walki e naturą, która z pewnością okaże się 
w  konaeuwoncji eliniejsza od  cztowieka 
I zwycięży. 

W tych nienormamych ,,przedwiośnianych'* 
warunkach rozgrywać się będzie II Zimowy 
Raid Turystyczny P. T. Kiubu.. Zimowy Raid 
bez kniegu I lodu w cieple ł ełońcu traci swój 
wtaściwy sens l założenie. Ale trzeba przy- 
znać, że samochód ma gołych, podeschłych 
szosach wóród czerni laaów i etoków gór- 
eklch znacznie więcej będzie pasował do o- 
toczenia, niż narty | biała wiatrówka. 


przez 


Przed kliku tygodniami charakteryzowałem ' kodrenia 


ogódnie założenia II Raidu Zimowego P.T.k. | 


Dziś przypomnę je po krótce. 

Podział na klasy: I — do 1.000 com, II — 
do 1500 om, III — do 2.000 com, IV — po- 
nad 2.000 ocm. 

Próby: I — szybkość płaska 1 km ze atar- 
tu stojącego (sihnik uruchomiony). Początek 
o godz. 8-ej. Obiiczenie: w każdej klasie czas 
najlepszego phs 20 proc. nie daje żadnych 
punktów karnych, ani dodatnich. Czas gorszy 
niż preliminowane 20 proc. — 0,1 pkt. kar- 
nego za każdą przekroczoną sekundę. Należy 
się epodziewać, że wszyscy zawodnicy będą 
mieli w tej próbie jednakową punktację. 

Próba 2-ga: Jazda przeplisową trasą. 24 hu 
tego — I etap Micosna — Qarwoiln — Lublin 
— Zamość — Rawa Ruska — Lwów (we Lwo 
wie jednogodzinny postój przymusowy) — 
Stanietawów '— Kosów (593 km). Przeciętne 
punktowanie maksymalne: | ki. 55 kmg, 
Il — 60 kmg, III — 63 kmg, IV — 65 
kmg. Kontrola czasówi Lublin — Lwów, 
Stanistawów — Kosów. 


If etap (25.11, atart o 7-ej rano). Kosów 
— Kołomyja — Nadwórna — Stryj — Dro- 
hobycz — Sanok Krosno Krynica (463 , 
km). Przeciętna punkt. maks.: | — 45; II —, 
50; HI — 53; IV — 54 km na godz. Kon- 
trola czasów: Stryj, Krosno, Krynica. 


nie (szosa sucha, ani Bladu śniegu) i tutaj nie 
nastąpi  rozkdneyfikowanie zawodników == 
większość będzie miała identyczną punktację, 
tak, że nie ma co marzyć o zwycięzeagk į 
zwyciężonych. W wypadku, gdyby spadł ob- 
fity nieg. możnaby liczyć, że niekt m- 
NI mar, (29.11 — start o 5.30 rano). Kry- wodnicy nie uzyekają przeciętnych Beaia 
nica — Krzyżówka — N. Sącz —Zabrzeż -| nle punktowanych na 3-cim etapie (Krynica— 
Krościenka — Czorsztyn — N. Targ — Czer | zakopane). Wobec wiosennej pogody niema 
ny Dunajec — Chochołów — Zakopane (153 | c9 jjęzyć na śnieżne hb kodowe trudności: 
km). Przeciętna — jak wyżej. Kontrola cza- | A więc? A więc będzi pewne 
sów: Krościenko, Nowy Targ, Zakopane. I i WE O 2” yz 


Po ukończeniu 3-go etapu — przegl 
techniczny w Zakopanem. przy czym zauważyć 
nałeży, że brane pod wwagę beda tylko usz- 
zewnętrzne (karoseryjne) oraz 
stwierdzanłe działania  imstatacjłi elektrycz- 
nej. A więc przegląd b. powierzchowny. 

Próba 3-cłia — szybkość górska. Start w 
niedzielę 26-go iutego o 12-ej w południe. 
Miejsce etartu na drodze: Zakopane —Kuź- 
nice, kilkanascie metrów za przecięciem tej 
drogi z At. Prezydenta Mościckiego (zaraz 
ra rondem). Start stojący z uruchomionym 
slinikiem. 

Meta próby górskiej o 100 mtr przód hote- 
lem na Kataiówkach. Dystans ok. 35 km. 
Odcinek ten będzie zamknięty. Wyniki tej 
próby zostaną obliczone tak eamo, jak pró- 
ba szybkości piaskiej (czas najlepszego w 


na | 


kami takiej oto historii, że... wezyecy rawod- 
nicy ukończą raid ex equo — ze złotymi. me 
dalami, lub też, o złotym medalu zadecyduje 
zglęcie błotnika spowodowanego przez... iii- 
mień rzucony przez wieśniacze dziecię wroge 
nastawione do nowoczesnego środka komu- 
nikacji. Nic będzie więc zwycięzców I nwyclę 
żonych, wszyscy będą zwycięzcy, każdy 6a- 
mochód I każdy kierowca będzie najlepary— 
wszyscy będą radowoieni... 


Spotkałem w Zakopanem dr Wemely — 
sympatycznego wiedeńczyka, znanego nam g 
międzynarodowego raidu A. P. 1938. W r. 
ub. dr Wessely nie dojechał do Zakopanego, 
teraz mtudiował trasę wyścigu górskiego. Nie 
przyjemny jest kompleks 3-ch wirażów, za- 
raz za Kuznicami (wzniesienie tutaj — 15 do 


danej klacie plus 20 proc. — nle daje punk- | 17 proc.). Ułatwia aprawę poprowadzenie 
tów karnych), z tę różnicą, że w próbie gór | trasy lewą stroną ronda, (dokoła starej re- 
skiej za każdą przekroczoną sekundę powyżej utauracji w Kuźnicach), a nie prawą, jak f- 
| dzie normalnie ruch. Przy takim stanie trasy, 


tego cznea zawodnik otrzymuje 0,2 pkt. kar 
nego (w próbie płaskiej — 0,1 pkt. kar.). 
© 
Próba szybkości górskiej będzie próbą o- 
stateczną — raid ekończy silę więc na Kala- 
tówkach. Jedli warunki będą takie, jak obec- 


Sprawy organizacyjne 


Ruch „przeniesiony 
do Chorzowa! 


Siedzibą piłcarskiego mistrza Pol- 
ski będą w niedalekim sezonie nie Wiel- 
kie Hajduki, a Chorzów. Gmina W. Haj 
duki została bowiem ostatnio — drogą 
uchwały Sejmu Śląskiego — przyłą- 
czona do kolebki Amatorskiego! 

Lechia łączy sią z K.P.W. 

Lwowska Lechia, najstamrzy obok Czarnych 
l Pogoni klub lwowski, łączy się z K.P.W. 
Uchwała o efuzjonowaniu się obu organizacji 
zapadnie definitywnie w dniu 26 bm. pod- 
CZAS walnego zgromadzenia Lechii, Nowa ta 
organizacja nosić będzie nazwę K.P.W. Lechia. 

K.P.W. wnosi do nowej organizacji jedną 
m najlepszych we Lwowie sekcje gier sporto- 
wych i bardzo ruchliwą esckcję narciareką. 
W połączeniu tym oba kluby mogą stworzyć 
potężnę organizację na terenie Lwowa. (K) 

Nowe władzo H. C. P. 

Poznański kiub fabryczny H. Cegielski, 
zwany krótko HCP, wyrasta na p orga- 
nizacyjną. Liczy on dzić 192 płacących 
członków, 11 eekcyj, w tym 10 należących 
do związków państwowych. 

Ustępującemu zarządowi udzieiono fedno- 


głobnie pokwitowanie, wybierając nowe wta- | 20 zawodniczek. 
rawie nie zmienionym składzie: pre- | ne na grupy, prawdopodobnie każda po 4 
po. | drużyny. Z 


dze w 
zes p. Inż. Dickman, Jerzy, w eresi: p 
Fr. Trochimowski, St. Qayczak } Cz. Oraj- 
kowski, sekretarz — p. J. Kaczmarek, skarb- 
nik — P: Wł, Mazurek, gospodarz — p. inż. 
rów coz. W akład zarządu wchodzą też 
ferownicy poszczególnych sckcyj: . int. 
Grabowaki (pięściarska), Kaczmarek (ciężko- 


— Mamy wiele przesądów — podjął So- 
kolnicki — i jednym z nich jest właśnie ta nie- 
chęć do ćwiczeń fizycznych. Niesłusznie Pio- 
trek uważasz je za rzecz zdrożną. Każdy czło- 
wiek, a już na pewno każdy młody: chłopak ma 
w sobie żądzę ruchu. Powładasz, że się nie sta- 
rzeję. Jeśli trzymam się dobrze, mimo swoich 
| czterdziestu pięciu lat, to w pierwszym rzędzie 
| dlatego, Że od dziecka asystowałem przy każ- 
„dym polowaniu, zajeżdżałem wszystkie źrebaki 
z sąsiedztwa i ciągle prałem się z chłopakami. 
Przesadzamy, nazywając brutalnym i głupim to 
|I wszystko co wymaga siły i energii. Nam tu siła 


wiek innemu narodowi. 


WAawWcze... 


— Owszem, Piotrze, — oświadczył Qórasie- 
|wicz — to ma swój głębszy sens, niż się może 
wydawać na pierwszy rzut oka. Jestem od tylu 
lat z młodzieżą i znam ją dość dobrze. Pozna- 
wałem przy tym różne zagraniczne systemy wy- 
chowania. Byłem akurat w Londynie w zeszłym 
roku podczas wyścigu na Tamizie. Piąty raz 
z rzędu wygrał wtedy Oxford i trudno dopraw- 
dy opisać co się tam działo wzdłuż brzegów rze- 
ki. Był to 56-ty z kolei wyścig wioślarzy dwóch 
uniwersytetów. Tak, tak... na terenie bezintere- 
sownej rywalizacji sportowej młodzież podnosi 
swą ambicję, uczy się poświęcenia, nasiąka du- 
chem rycerskiej, szlachetnej walki, nie mówiąc 
już o stronie fizycznej, o podnoszeniu stanu zdro- 
wia, zdobywaniu hartu i wytrzymałości na trudy. 


spróbował 
Twardowski — jakbyś sam brał kiedyś udział 
w tych wyścigach Cambridge — Oxford, grał 
w piłkę, czy chodził na walki atletów! 


— Niesłusznie uważasz ge jedynie za teore- 
tyka — wtrącił się do rozmowy Sokolnicki, — 
Uprawiał z zamiłowaniem szermierkę jeszcze za 
czasów szkolnych, był także doskonałym łyż- 
wiarzem. Kiedy spotkaliśmy się z tobą na uni- 
i wersytecie w Wiedniu, nie myślał już o tych rze- 


tak 


— Mówisz 


| 


i energia potrzebna jest więcej, niż jakiemukol- 
Ruszymy się przecież 
kiedyś u diabła i jeżeli dokonamy czegoś — to 
tylko i wyłącznie siłą i energią!... 

— Ale trudno zgodzić się z tym — oponował 
pan Piotr, że takie kopanie piłki jest czymś mą- 
drym i może mieć jakieś znaczenie wycho- 


af.), Fr, Płuzek ( sport.), Saturna (kol.), 
Oruszczyński (leścko-eti.), Zallaz (mot.). Le- 
raez (piłkarska), Lisewaki (pływ.), Susicki 
(ten.), Matecki (strzelectwa itp.), I h2. Kutz 
ner (szachowa). 


Słuszna decyzja K.P.W. 


Zmząd KPW Ogninko Białystok rozwiązał 
wszystkie sekcja owe, powiadamiając o 
powyższym Za poszczególnych okręgo- 


związków sportowych w Białymetoku. 
ud KPW Ognisko miat czynnych poż aek- 
cyj, a mianowicie: piiki nożnej, pilki ręcznej, 
bokserską, kolarską | iekkoatletyczną. 
Zarząd motywował rozwiązanie kksbu tym, 
że w Ognisku czlonkami mogę być tylko pra- 
cownicy kołejowi, a ze wzgłędu na to, że 
w większości czynni sportowcy rekrutowali 
się z poza pracowników kolejowych, skreóle- 
nie ich pociągnęło za sobą automatyczne ror- 
wiązanie. 
Mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowym 
Mistrzostwa Polski w tenisie stołowym pań 
ł panów, indywidualne I drużynowe, rozegra- 
ne zostaną na hali sportowej w ciągu soboty 
ł niedzieli, W tegorocznych r ywkach, we- 
dług wszeikiego prawdopodobieństwa, weżmie 
udział około 20 drużyn męskich, zań w tur- 
nieju indywiduain około 50 zawodników I 
rużyny zostaną rozłosowa- 


ięscy czegóinych grup ra- 
uwalitiwują się do finału. Mistrzostwa indy- 
widualne odbędą mię systemem pucharowym 
x tym, że finaliści grup rozegrają decydujące 
apotkania systemem punktowym. Obrońcą fy- 
Au mistrzowskiego jest drużyna tarnowskie- 
go Samsonu. 


wach. 


jak dziś czasy będą dobre. w wypadku únie- 
gu I lodu — ten I ów może mię znaleźć... ma 
zewnątrz drogi. 

Wessely wypytywał się o czasy prób trenin 
gowych Mazurka | Karczewskiego (Wiedeń- 
czyk startuje w 4-ej klasie na Steyr 220), ałę 
wiae nle mogłem mu powiedzieć, gdyż Pola- 
cy nie zdradzili mi tajemnic treningu. 

Bawi tu również red. Gokop (DK.W.), 
który przejeżdłał klika razy trasę próby gór 
skiej, podobnie jak inż. Marek (Olympin— 
Opei), który zna ten odcinek „na pamięć", 
Wjazd na Kalstówkę jest łatwy, ale też wi- 
działem 4-ry aamochody, jak nieumiejętnie 
jechane — „„stękając' etanęty po srodku 
wznieałenia. Trzeba było podktadać kamienie 
pod koła, aby ruszyły dalej. Myślę, że wśród 
rałdowców takich patałachów nie będzie. 

Sensacje wśród automobiistów wywołał 
fakt, że Lancie kia w dwuch... kategoriach. 
Jeden team (3 wozy) zgloszono w 2-ej kat. 
(do 1,5 iitra), a drug! w 3-el tat. (wozy ów 
2 iltr.)... Regulamin dopuszcza taką historię 
(start w wyższej kiasie). 

Zalnteresowanie raidem w Zakopanem, mi- 
mo P.l.S'u dość duże. 


w. 


Od Administracji 


Celem uniknięcia pomyłek w 
wysyłce naszego pisma, prosimy 
W. P. Prenumeratorów o dokład= 
ne ! czytelne podawanie adresów. 
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czach, bo miało się na głowie sprawy . ważniej- 
sze, ale przed tym!.. Pamiętam, pierwsze wia- 
domości, jakich zaczerpnąłem w szkole nie do- 
tyczyły, bynajmniej historii Rosji, a właśnie 
sportowych zamiłowań Władka Górasiewicza. 
-— Pierwszy raz o tym słyszę — kręcił gło- 
wą pan Piotr, nie mogąc w żaden sposób pogo- 
dzić się z tym, że oto i Górasiewicz, dla które- 
go zawsze miał taki wielki respekt i którego, 
zdawało mu się znał tak dobrze, że on kiedyś 
bawił się w sport, w szermierkę i jazdę na łyż- 


— Stare dzieje — uśmiechnął się w zadumie 
dyrektor. — No, dajmy temu spokój! Może wre- 
szcie napijemy się kawy? O naszych zamiłowa- 
niach młodzieńczych nie warto już mówić. W, ka- 
żdym razie zobowiązują nas one do tego, aby 


dziś rozumieć upodobanie i pęd do ruchu na- 
szych wychowanków. — Dał zamówienie kelne- 
rówi i ciągnął dalej. — Bo uważasz, Piotrze, 
młodzież ma zawsze do czegoś pęd. Ma rozmaite 
pędy. I naszą rzeczą jest skierować ją na drogę 
wyżycia się najmniej szkodliwego i dla niej i dla 
całego społeczeństwa. Ja przecież wiem nie tyl- 
ko to, co się dzieje w szkole, ale i poza nią. Czy 
myślisz, że chłopcy nie grają w karty, nie bio- 
rą udziału w libacjach, zakrapianych alkoholem, 
a nawet, nie pozwalają sobie na romanse? Robią 
to wszystko, ja wiem. I' właśnie wolę tych, któ- 
rych piłka, czy choćby walki płatnych atletów 
w cyrku interesują bardziej, niż karty, wódka, 
albo kobiety półświatka... 


Twardowski, choć był najzupełniej pewny, że 
Górasiewicz nie wie nic realnego o petersbur- 
skich eskapadach Ksawerego, mimo to z tru- 
dem ukrywał zmieszanie i zawstydzenie, słucha- 
jąc tych wywodów. Karty, wódka, kobiety — 
akurat wszystkie grzechy, które popełniał jego 
jedynak.. Czy rzeczywiście nie byłoby lepiej, 
żeby kopał piłkę? — przemknęło przez myśl pa- 
nu Piotrowi. No, teraz, w tym wieku, już by te- 
go na pewno nie robił, ale może rzeczywiście, 
tak jak twierdzi Górasiewicz, zajmując się we 
wcześniejszych latach sportem podniósł by swo- 
ią ambicję, nie wyrósł by na pasożyta... 

Może. A może nie... 


zażartować 


(D. c. n.) 
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Mistrzostwa 
nie przyniosły 
polskiemu wzmocnienia pozycji. 
dziwiająco rzadko znaleźć można na- 
zwisko Polaka w sprawozdaniach za-| Montaż nasz przedstawia kilku 


niestety 
Za- 


granicznych. Myśmy wyszukiwali ich 
w szarym tłumie przeciętności też z 
trudem, czepiając się rozpaczliwie byle 
jakiego sukcesu. 

Kogo winić za niepowodzenia, 
słabe wyniki zjazdowców i biegaczy? 

Nikt nie odkryje tej tajemnicy. Za- 
wodnicy zwalają winę na kierownic- 
two — kierownictwo na zawodników. 
O konfrontacji. wobec prasy, która by 
wiele wyjaśniła, mowy nie ma. 

Drużynie dano wbród środków, tre- 
nerów, sprzętu. Chuchano na nią na 
każdym kroku i mimo to była Źle przy 
gotowana. Niewątpliwie przyczyniły 
się do tego fatalne warunki Śnieżne, 
które panowały w Zakopanem w sty- 
czniu i w lutym. Trudno było treno- 
wać zjazd. skoro nie było śniegu. Młó- 
cono więc np. slalom i stąd stosunko- 
wo lepsza pozycja w slalomie, niż w 
zjeździe. Ale dlaczego nikt z naszych 
nie okazał się taką rewelacią, jak 
np. Jugosłowianin Pracek. Dlaczego 
nikt nie zrobił radosnej niespodzian- 


ki. 
BRAKI PSYCHICZNE 

Drużyna była źle przygotowana 
przede wszystkim psychicznie. Mię- 
dzy narciarzami a kierownictwem nie 
było pelnej harmonii i serdeczności. 
Wśród samych zawodników nie było 
poczucia zespołowości. Czy jest np. 
do pomyślenia w innym państwie, a- 


świata w Zakopanem 
narciarstwa. 


Za | 


by w sztafecie jeden zawodnik miał | 


dobrze posmarowane narty, a drugi 
źle. Czy jest w ogóle do pomyślenia 
aby każdy stnarował narty na własną 
rekę. na oślep. W dniu osiemnastki 


Norwegowie wysłali na trasę trzech | 


zawodników na nartach 
śmarowanych i w ten sposób wybra- 
no smar najlepszy. A u nas? Nikt, na- 
wet Bronek Czech, nie chciał wziąść 
na swe barki odpowiedzialności za 
smarowanie. Wiedział z góry. co się 
potem będzie działo w Zakopanem je- 
śli się pomyli. 


ABSURDY 
Czy jest też do pomyślenia zdzie- 
indziej, aby po  dwumiesięcznym 


współnym treningu panowały wśród 
sfer odpowiedzialnych zupełnie sprze- 
czne poglądy co do składu sztafety. 
Czy jest do pomyślenia wreszcie, a- 
by trener Polaków zamiast pilnować 
do końca swych pupilów biegał sobie, 


zresztą bez powodzenia. w zawo- 
dach. 
Szkicujemy tu tylko zarzuty. Nie 


arecyzujemy ich. gdyż wiemy z gó- 
rv, że posypałby się deszcz sprosto- 
wań. Bo u nas prostuje się wiado- 
mość, że sól na skocznie trzeba było 
w sobotę zwozić z Nowego Targu, bo 
jej zabrakło, choć mówili mi o tym 
ludzie, których .po tę sól posyłano. 
Prostuje się wiadomość, że metr 
śniegu kosztował 2 zł, choć mówili mi 
o tym górale, którzy te 2 zł dosta- 
wali. Prostuje się wiadomość, że po- 
czątkowe projekty tras prowadzące 
przez szczyt Gubałówki, były zakwe- 
stionowane przez FIS, skoro mówił mi 
otym pan. którv sam to kwestonowa', 


EZ, 


śŚLAZAK MATUSZNY 
najlepszy obecnie biegacz polski 
na nartach 


trojako na-! 
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bohaterów konkursu skoków na 
Krokwi. Pierwszy — Bradl, nle- 
co na prawo Koonsgard i Eriks- 
son z nartami na ramieniu. W. 
bialym kostiumie — St. Maru- 
sarz, niżej bracia Ruudowie. 
Ostatni u dołu Jan Kula. Nad 
nim aparatura orkiestry, zmon- 
towana pod Krokwią. Na lewo 
skocznia w nocy, oświetlona re- 
rektorami. U góry — skok Bir- 
ger Ruuda. 


Prostuje się wiadomość, że trasa 50 
kim nie miała pełnych 50 klm, choć 
mówił mi o tym pan, który w ostatniej 
chwili dokonał skrótów. Cóż dopiero 
by było, gdyby się podało parę fak- 
tów. ba. napisanych przez osoby wia- 
rogodne na które jednak nie ma nie- 
zbitych dowodów. 
3 MIŁE NIESPODZIANKI 

Najmilszą niespodziankę zrobili nam 
ludzie. na których wcale nie liczyliś- 
my: Zosia Stopkówna, Marysia Maru- 
sarz i Józef Zubek. Panie pojechały w 
zjeździe źle, ale gdy przyszły ciężkie 
warunki — twarde, silne natury góral- 
skie pokazały pazurki i rozgrotniły sub- 
telne technicznie Francuzki i Angielki. 
A właśnie w slałomie zupełnie nikt na 
Polki nie liczył. 

Nie dyskontujmy jednak tego suk- 
cesu na przyszłość. Paniom naszym do 
prawdziwej klasy zjazdowej brakuje 
jeszcze bardzo wiele. Ale po Zakona- 
nem dojrzały do tego, może bardziej 
niż panowie, aby się nimi zaopiekować 
i wysłać zagranicę. Tkwi w nich siła 
i energia takiej Christl Cranz. 

Józef Zubek to uosobienie skromno- 
ci. 

— Ba — mówił po biegu — gdyby 
Karpiel i Nowacki skończyli bieg... nie 
byłbym pierwszy. 

Twierdzimy kategorycznie, że gdy- 
by nawet Nowacki skończył bieg, mi- 
ino świetnego czasu na półmetku Zu- 


(bek byłby i tak przed nim. Zubek jest 


| 


| 


SZWED WESTBERG 


wymarzonym długodystansowcem, 
wysokim, silnym. Biegł równo. Tem- 
po dyktowały siły i rozsądek. W pra- 
sie włoskiej było o Żubku głośno 
pobił przecież wszystkich Włochów. 
Koledzy włoscy pytali się szczegóło- 
wo o jego wiek, zajęcie, pochodzenie. 
Dła nich był on też rewelacja. 


czołowy reprezentant swego kear komb. norweskiej, na tra- 
sie 18-ki 
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DOBRE LOKATY 

Optycznie największe sukcesy od- 
nieśli kombinatorzy i skoczkowie. 
Wiedzisliśmy zawsze że mamy dobrą 
zwartą, wyrównaną drużynę kombi- 
natorów. Pozostała taką, mimo że nie 
startował Bronek Czech. W pierwszej 
dziesiątce było 2 Polaków, w pierw- 
szej dwudziestce 7. Ale mogło być 
lepiej. Stanisław Marusarz mógł i po- 
winien był zająć miejsce Berauera na 
czele kombinacji. Niestety fatalny 
bieg przekreślił te nadzieje. Szansa 
hyła w każdym razie jedyna i ostatnia. 
bo nigdy się już nie zdarzy, że trzech 
Norwegów, Szwed i Fin nie ustoją 
skoków. Bądźmy szczerzy. gdyby je 
ustalili, Berauer nie był bv pierwszy, 
a Andrzej Marusarz czwarty. 

Dobre miejsca zajęliśmy również w 
najlepszym konkursie skoków jaki był 
kiedykolwiek na FIS — piąte i jede- 
naste. Ale doprawdy nie mamy _ się 
powodu cieszyć. Bo, czyż nie uzasad- 
nione byłv nasze nadzieje na zwycię- 
stwo, skoro w r. ub. na obcej skocz- 
ni. też bez treningu Stanisław Marusarz 
był druzi. 

W r. ub. nie startował Birzer Ruud 
— to prawda — ale tego samego Ruu- 
da. zresztą nie zupełnie zasłużenie po- 
bił Bradl, który w r. ub. wyraźnie u- 
legł Marusarzowi. Bradl, który w mię- 
dzyczasie złamał na skokach nogę i 
parę miesięcy spędził w szpitalu. Nie 
odebrało to brawury Austriakowi. Co 
odebrało Polakowi? 

Nie mamy doprawdy powodu być 
dumni z wyników naszych narciarzy. 
Nie zawiedli tylko ci, na których nie 
liczyliśmy... b 

Solidnie odkarmione przez parę mie 
sięcy gwiazdy szczękały zębami ze 
zdenerwowania i biegły za wolno lub 
za szybko na źle posmarowanych nar- 
tach. 

REWELACJE NIEMIECKIE 

Jakeż inaczej wypadli Niemcy, któ- 
rym nie rokowano wielkich szans na- 
wet mimo wzmocnienia dwoma „An- 
schlussami"'. Konkurencie zjazdowe sta 
ły całkowicie pod ich znakiem. Cięż- 
kie warunki nic nie szkodziły tym 
silnym, prostym zawodnikom, w któ- 
rych wpajano od wielu lat zasadę, że 
zwycięstwo sportowe nie jest zaba- 
wą, ale aktem propagandowym kwi- 
towanym telegramem kanclerza Hi- 
tiera. Tylko Szwajcarzy Rominger i 
Schaad i częściowo Molitor mogli im 
dorównać pod względem hartu. 

Berauer, Bradl. patrol wojskowy sy- 
pali też  niespodziankami.  Berauer 
zawdzięcza swój sukces nieprawdo- 
podobnemu pechowi czy lekkomyślno- 
ści Norwegów, a Bradl swemu sędzie- 
mu Raetherowi. Czy zmienia to ded- 
nak fakt że byli na tych zawodach u 
szczytu formv. że nie peszyli się 
wielkimi nazwiskami przeciwników 
nie wątpili ani na chwilę o zwycię- 
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stwie choć logika mówiła, że jest ono 
niemożliwe. 

Niemcy mimo niepowodzeń w bie- 
gach, byli najsilniejszym państwem 
narciarskim w Zakopanem. Silniejszym 
od jednostronnej Finlandii, Szwecji 
czy Norwegii. Zapewne Anschluss im 
pomógł, ale nie ulega również wątpli- 
wości, że Czech Berauer czy Austriak 
Bradl nigdy nie dosżliby do takiej for- 
my, gdyby nie solidne przeszkolenie 
„niemieckie. 

Finowie okazali się znów bezkonku- 
«rencyjnymi biegaczami. Ich: triumf w 
osiemnastce nie ma sobie równych. 
Na 50 klm wygrał wspaniały Bergen- 
dahi, ale wyrównaniem klasy bili i m 
Skandynawów na głowę. W skokach 


i 


Valonen odegrał mniejszą rolę niż 
zwykle. ’ 

Szwedzi wypadli słabo. W biegach 
górują nad środkową Europą. ale ustę- 
puią wyraźnie Finom. a może nawet 
i Norwegom, mimo powodzenia w szta- 
fecie i osiemnastce. W skokach jest 
tylko Eriksson, któremu skostniały nie- 
co sty! uniemożliwia wielkie sukcesy. 
W zjazdach meże Nilsson i Hansson 


wychowają niebawem groźną druży- 


CZARNY DZIEŃ NORWEGII 
FIS był czarnym dnism Norwegii. 
Zawiedli wszyscy poza Bergendahlem 
i Gjoeslienem. Zawiedli skoczkowie z 
Myhrą na czele, zawiedli kombinatorzy. 
Od mistrzów Olimpiady ma prawo się 
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klęska Norwe 


Kasprowego i Gubałówki 


innych krajach europejskich 


wyniazać, aby umieli skakać na każ- 
dei skoczni. Zawiodła sztafeta i wszy- 
scy biegacze, zawiedli zjazdowcy, na- 
wet Schou Nielsen. Po tvin ciosie nar- 
ciarstwo norweskie nie prędko doj- 
dzie do siebie. 

Francuzi wypadli źle. W biegach o- 
degrali rolę mizerną, choć pobili szta- 
fetę polską. W zjazdach zostali roz- 
gromieni. W drużynie brakło Allaisa, 
nie jako indywidualisty, ale jako te- 
go zawodnika. który .cementował ze- 


spół, umiał natchnąć go duchem i u- 
miał wyreżyserować. 
Rewelacią byli Jugosłowianie zjaz- 


dowiec Pracek i biegacz Smolej. Smo- 
leja znaliśmy już z dawnych sukce- 
sów, ale Pracek stał dotąd na pozio- 
mie Polaków. A tu nagle, właśnie w 
Zakopanem, wylądował w pierwszej 
dziesiątce w słalomie. 

Zjazdowcy angielscy stali na po- 
ziomie zupełnie przeciętnym, byli na 
ogół lepsi od Polaków w zjazdach; 
nie powiodło im się w slalomie. 


Włosi okazali się bezkonkurencyjni 


w Europie środkowej. choć na 50 klm 
pobił ich Smolej 1 Zubek—w sztafecie 
| na osiemnastce byli klasa dla siebie. 
Weteran Demez jest wciąż jeszcze nai- 
lepszy. W zjazdach zawiół Nogler. tak 
rewelacyjnie sie zapowiadający jesz- 
cze w r. ub. Ale nie było tu warun- 
ków dla młodych niezahartowanych 
zawodników. Najlepszy skoczek Da 
Col przeleżał konkurs w łóżku, ale by 
i tak nic nie zrobił. 

Oto krótki bilans sportowy HI mi- 
strzostw narciarskich Świata. które 
zastąpią bodai na stałe już. Olimpia- 
de: klęska Norwegów. triumf Niem- 
ców, bezkonkurencyjność biegaczy 
fińskich. Słabe wyniki Polaków roz- 
płynełv się na szczęście w ogromie 
prac oręanizacyjnych. 


zamorskich 
drozej. 
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